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8 dni namysłu Ameryki
na gtlhaatum państw, zadających ustalenia Kursu walut
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Przed, rodEpoctędem fc^rffere* 
cii londyńskiej oiialłśiny- łed 
nvm z  najważniejszych zagad­
nień, które bedzie miała roztrzy 
gać konferencja, bedzie stabili 
zacja walut. Przewidywaliśmy 
wówczas, że sprawa ta wywo  
ła daleko idące różnice. Nic Jed 
nakże nie wróżyło, i e  właśnie 
stabilizacja walut bedzie ta 
sprawa. k tóra  sprowadzi ołowia 
ne chmury nad konferencja. 
Tymczasem konferencja gospo 
tlarcza zamiast powiększyć za* 
ufanie zmiejszyła ie. I to w for 
mie najmniej spodziewanej, 
w łaśn ie  w toku obrad nad sta 
bilizac.ia walut nastąpiło dalsze 
załamanie sie niektórych de­
wiz. przyjętych w obrotach mie 
dzynarodowych.

Kryzys walutowy pogłębia 
sie. Nieustępliwe stanowisko 
A m en  ki. o którem już wielo­
krotnie donosiliśmy, doprowa­
dziło. w związku z ostatniemi 
wspomni a nemi wyżej wydarzę 
niami. do energicznej kontr­
akcji państw, będących zwolen 
nikatn! stabilizacji i opierają­
cych swoje waluty na pokładzie 
zlotowym. Państw a te uznały 
stabilizację za konieczność i za 
zadały od Ameryki i. Anglii de 
cydujacej odpowiedzi. Państwa 
wspomniane na czele z Francja 
uzależniają od załatwienia za­
gadnienia stabilizacji walut, 
swój dalszy udział w  konferen­
cji londyńskiej.

Bogacz warszawski 
Raskin

zwolniony z więzienia
Wczoraj zwolniono z aresztu 

Więzionego naskutek decyzji sę­
dziego śledczego znanego w War 
szawie bogacza, Szymona Raski- 
na.

Był on współwłaścicielem fir­
my drzewnej Warhag o kapitale 
polsko -  holenderskim, w którym 
udział miała Udla Czerwie z Dub 
aa. Ody firmę zlikwidowano o- 
•karżyła ona Raskinów o przy­
właszczenie i ukrycie ksiąg, twier 
tiząc, że wyrządzono jej w ten 
ieoeób stratę na sumę 300.000 
w  Czerwie prowadziła z Raskina 
ad szereg procesów cywilnych, 
które przegrywała.

Ostatnie aresztowanie Raskina, 
które wywołało w  Warszawie 
zrozumiałą sensację, nasuwając 
różne przypuszczenia i komenta­
rze, spowodowane było obawa­
mi wpływów na świadków, ze­
znających w śledztwie.

Sprawa jest niezmiernie skotn cja państw', będących za stabi- 
plikowana, gdyż flp- Kanada I lizaeją w alut, ma charakter trtti 
opowiedziała się za polityka ddlmatum.
wizowa Stanów Zjednoczonych Dalej mówią, że Ameryka za 

W  kuluarach konferencji wy strzegła sobie 8 dni czasu na od 
rażają przekonanie, że rezolu- * powiedź.

Nie bedzie redukcyl
w małych kopalniach

Delegacja Związków górni­
czych Zagłębia Dąbrowskiego 
interweniowała w Ministerstwie 
Opieki Społecznej i Minister­
stwie Przemysłu i Handlu w 
sprawie zapowiedzianego w lip 
cu zamkniecie szeregu małych 
kopalń, co groziło redukcją o-

Zajścia na dworcu w  Gdańsku
Po prowokacji policja aresztowała 6 Polaków

Onegdaj w godzinach wieczór 
liych doszło w hali dworca głów 
nego w Gdańsku . do przykrych 
i pożałowania godnych zajść mię 
dzy publicznością polską, wraca 
jącą z „Święta Morza" w Gdy­
ni a policja gdańską, w których

wyniku aresztowano 6 Polaków 
obywateli gdańskich i jednego 
Polaka, obywatela Polski.

W każdym bądź razie świad­
kowie zajścia stanowczo zaprze 
czają, jakoby ze strony polskiej 
padły okrzyki, skierowane prze­

ciw Hitlerowi, j*k K» twierdzi o- 
głoszony komunikat policji gdan 
skej Natomiast rozległy się o-, 
krzyki: „Niech żyje Polska" t
„Gdańsk*1, które wzniesiono w 
odpowiedzi na prowokacyjne o- 
krzyki „Polew verrecke!“, rzuca 
ne w tłumie.

Komuniści walczą z faszystami greckimi
O s trze liw a li pociąg, to c zą  k rw a w e  w a lk i na ulicy

MENY (PAT). — W związku 
z przybyciem do Aten 3000 fa­
szystów greckich z MaceCfonji i 
Tracji, zorganizowanych w Zwią 
zku Nacjonalistów Grecji, doszło 
do krwawych starć pomiędzy ty 
mi ostatnimi a komunistami. VV 
chwili, gdy pociąg podchodził do 
stacji Ateńskiej, czterech komuni

stów dało kilka strzałów w kie­
runku wagonów, zajętych przez 
członków powyższej organizacji, 
którzy natychmiast odpowiedzic 
li też ogniem rewolwerowym, ra 
niąc ciężko jednego komunistę.

Również podczas przemarszu 
faszystów przez miasto grupa ko 
munistów, złożona z kilkuset o-

sób, obrzuciła ich kamieniami, 
wznosząc okrzyki: „Precz z fa­
szyzmem!" W odpowiedzi na to 
faszyści, poparci przez oddział 
policji;, oddali kilkadziesiąt strza 
łów rewolwerowych. Policja przy 
użyciu pałek gumowych rozpę­
dziła komunistów 

. -y

Szukają zaginionego lotnika Matterny
Onegdaj wyruszyła ze Sta- mu i  Charborowska do Nome 

nów Zjednoczonych ekspedycja na Alasce i wszelki słuch o nim
lotnicza na poszukiwanie zagi­
nionego lotnika Matterny.

Mattern. jak wiadomo, w 
swej podróży naokoło świata 
wystartow ał dwa tygodnie te-

zaginał. Dorywcze poszukiwa­
nia nie dały rezultatu.

Obecna wyprawa ratunkowa 
kieruje Aleksander Bill. który 
przez trzy lata  pełnił służbę lot

11 tezą na Alasce i jest. doskona­
łe oznajmiany z terenem. PM " 
tern w wyprawie wzięli udział 
przyjaciele zaginionego lotnika 
Fatterman i Hennel z acrodro-
rnu f lo y d  Bennet i Tomasz 
bey z New Yorku.

A-

G ro źn y pożar w
P rze ra żo n a  robotnica w y s k o c zy ła  z

Ł o d z i
okna fa b ry k i

Wczoraj rano wybuchł groź­
ny pożar w fabryce trykotaży 
Seidenwurma, przy ul. Kiłińskic 
go 87-89. Ogień wybuchł pod­
czas pracy robotników, wśród 
których wynikła panika. Porzu, 
ciii oni warsztaty.

Jedna z kobiet. Sehroederowu 
w obawie o żvcic. wyskoczyła 
oknem z drugiego pietra i z po 
łanmnemi nogami i rękoma, w 
stanie bardzo ciężkim, odwiezie 
no ja do szpitala.

I
Donoszą z Kielc: Policja poł*i 

ryczna na terenie województwa 
kieleckiego wpadła na trop sze­
roko rozgałęzionej organizacji | 
wywrotowej, obejmującej nie 
tylko kielecczyznę, ale i sąsied 
nie •mjewodttwa. W związku ±

tern nrzenrou adzono w os ta t­
nie!] dniach masowe rewizie i a- 
resztowania. Łącznic aresztowa 
ńo 4(1 osób.

Szczegóły afery trzymane sn 
w tajemnicy zc względu na do­
bro toczącego się śledztwa.

Cztery  oddziały straży ognio 
wej zajęły sie ratunkiem. W' po 
śród płomieni w jednej z sal 
znaleziono nieprzytomnego ro­
botnika'. którego wyniesiono z 
budynku, dwóch innych z cięż- 
kiemi obrażeniami odwieziono 
do szpitala. Wydobyto również 
z płomieni właściciela fabryki 
H s s n u m a H B H H H

Seidenwurma, który z naraże­
niem życia usiłował ratować 
maszyay.

Pastw a płomieni padło do­
szczętnie pierwsze i drugie pię­
tro budynku fabrycznego. Prz\ 
czym* ognia miało bvć zatarcie 
sie jednej z maszyn. Sumy strat 
narazie nie ustalono.

koło 4.000 górników. Dclegacia 
otrzym ała zapewnienie. że 
Rząd zaiał negatywne stanówi:- 
ko wobec projektów właścicieli 
kopalń węglowych i \vvzvsk*! 
swe prerogatywy, wynikające z 
r o oporządzenia Prcz v depta
Rzplitej o normowaniu produk­
cji węgla. Dwie kopalnie .A icfo 
ria‘‘ i „Stanisław", które m i a ł v  
być zamknięte, o trzym ały już 
większe zamówienia.

Hitlerowcy jedynymi 
panami Rzeszy

Po rozw iązaniu niem iecko-narodo- 
« ych i partii państw  owe] pozostało 
jedynie aa arenie politycznej cen­
trom  Obecnie, jak  donoszą 4epe»z« 
z Berlina, rozw iązanie centrom stal*  
sie aktualne. Po powrocie kanclerza 
Hitlera z Neudeck, gdzie bawi) a pre­
zydenta  H indenbnrga. odbędzie on 
konferencje z  p rzyw ódcą centrum, b. 
kanclerzem  dr. B rueuiuglcm . M e u le­
ga żadnej w ątpliw ości, że na konfe­
rencji tej zostanie zdecydow ane ro z ­
w iązanie ..dobrow olne" centrum . W  
ten sposób pozostanie w Niemczech 
ty lko jedno legalne stronn ic tw o: na- 
rodow i-soclaliści.

Ten stan  rzeczy  nie pozostanie bez 
konsekw encji w polityce w ew n ę trz ­
nej. Prasa zapow iada, że dopiero o- 
oecnie narodow i-socjaliści będą m o­
gli bez przeszkód przeprow adzać 
swój program społeczny i g o spodar­
czy. Jak już donosiliśm y zasadnicze 
zm iany mają zajść na odcinka politv 
ki rolnej. N owy m inister gospodar­
czy jes t przeciw nikiem  linji -w ego 
poprzednika H ngenberga i zam ierza 
popierać drobne ro ln ictw o i parce lo ­
w ać dla celów  kolonizacyjnycti m a­
jątki obszarników . Czyli /.npelna zmia 
na frontu.

Kolonji! letnie dis dzieci 
bezrobotnych

M inisterstw o Opieki Społecznej, 
m ając na w zględzie konieczność wy« 
stania na kolonie letnie iak  najw ięk­
szej liczby dzieci rodziców  bez robot 
nycK w ystąpito  w tej sp raw ie  d« 
Funduszu P racy . D otyckczas : aejfl- 
nalne zorganizow anie te ł ak -ji unfe- 
możliw iata szcznptość kredy t&w, 
przeznaczonych ua ten ce!.

W wyniku p iro/einifiiiia liędzy 
m inisterstw em  a Fund u.-zen P racy  
asygnow ał on dodatków o -n oc 3tt9 
tys. zi. p rzem n cro jąc  ia sneefajafn 
na kolonie di;> dzieci bezrobotnych.

Suma ta i o>vl.’:c’nua zosta ła  taiodzy 
poszczególne nrzęd» oie^ónlzkie.
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Polar — 6.83. robę) złoty — (Ab,
agirka niemiecka -  2.09. fum szterlm 
Eów 30.32. Obroty mniej, niż śród 
tiic. Toudiiiicja dla pożyczek państwo 
w ycb niejednolita.

Trup na wieży
zakładu wychowawczego we Lwowie

I. W O W ( lei. \vł.) Pogotowie 
ralimk owe zawiadomiono w 
godzinach rudnych, że na wieży 
zakładu w vclio\vawczeg> „Sac- 
rć Coeur". przy nl. św. Jura I. 
leża w kałużv krwi zwłoki ia- 
kiegóś mężczyzny. Przybyły Ie 
karz stwierdził, że mężczyzna

ów zmarł nagłe wśród nieusta- zmarły 
lotiych uarazie okoliczności, kkrdtt 
Nieznajomy liczył czterdzieści cz \T  
kilka lat. Przełożona zakładu ear.ua 
Matka Chłapowska, siostra am­
basadora fłolskieffo w Paryżu. 
itRWiadorńiła wobec tego a  wy­
padku pólicJe.

Dpchotteaaw wykazały żc ‘

przybył tego rana do za 
Sacrć Coeur'' i ośwuui- 
• chce i' vregulować ze- 
wi | ż v  b u d y n k u .  D a l i o  

triu klucze na strych i wieże. 
W czasie pro-w nyganuisirz 
z m a r ł  n a g i e  v\śr*')J t u j e i i i i 1'*- 
e zec .h  o k n ! : c/iJ-*t;:i.  D a l s z e  co- 
c i i o J z e a i a  * i v, n ia.
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Trzeci dzień

niemiłego procesu barona R ó żya k i
W  trzecim dniu procesu baro 

na 'Różyczki sad przesłuchiwał 
'dalszych świadków.

Obciążające zeznania złożvf 
n. Rumbowicz. dyrektor Pań­
stwowych Zakładów Lotni 
cżvch.

Pracował on dawniej na sta 
nowisku dyrektora techniczne 
Ko w Dodtaskicj fabryce samoio 
tów. Otrzymał darmo 2 akcje 
fabryki od barona Różyczki, 
k tóry  akcje takie rozdawał wic 
ln osobom.

Przestał pracować po nieporo 
kamieniu o premie od samolo­
tów. bo baron nie chciał przyz­
nać mu prowizii o d  całego za 
mówienia, a tylko od Wykończo 
nych aeroplanów.

P v r .  Rumbowicz pośredni­
czył późniei w ostatecznych roz 
■mowach Ministerstwa Spraw 
■Wo.iskovvvcJi z baronem, na te­
mat obracania zaliczek pienięż­
nych na niewłaściwe cele. Ody 
Różvczka zadłużył sie zaliczka 
mi do niemożliwych eranic. spv 
Chając fabrykę na brzeff orze- 
raści. świadek zaopiniował, że 
mus; zrzec sie nraw własności 
Są cii. Za 1..TA7! sztuk akcii ba 
l - m r i w i  w o uP ńc o i l o . . .  ł f ł  z ł o t y c h .

Wptawęizie dyr. RuinbowicZ 
tar-ewninf Różrczke że dołoży 
wszelkich starań. abv z tei o- 
ty - - s i j .  n;>vn ętr-i+nn-ij fn\i*ć>[- id

1NZYNIER-CHEMIK 
W OSTATECZNEJ ROZPACZY

zw raca  sie do naszych Czytelników
0 poiiioc w potraci jakiejkolwiek pra 
cv. Żona ie^o cliora jest na gruźlicę, 
dzieci nie maja co w łożyć do ust, on 
sam donasza resz-ki ubrania. Od dfuż 
szego czasu pozostaje bez pracy. Sta 
ra się o nia ustawicznie, a nic zna­
leźć nie może. Podejmie sie p racy ja­
kiejkolwiek 7.a risiskromrtieiszem wy 
nagrodzeniem. byle ratować od gtodo 
wei śmierci swa iiieśżczęsliwa żoiic
1 dziec i!

N!e pozwólcie umrzeć i. głodu czło­
wiekowi i jego rodzin:*!.' Oferty: dla 
in/ę, mera K’. Zawiszy 49, lub .da  re­
dakcji ..Ostatnich W iadom ości ' '

nerni wyszedł bez plamy na ho
norze, nie udało sie to jednak. 
M. S. Wojsk, zadało zdania sie 
na łaskę i niełaske...

Mimo wszystko, proces kar­
ny baronowi Różyczce-Rosen-

wertowi onKiś wielkiemu boKa 
czowi. właścicielowi licznych 
majątków ziemskich i przedsie 
biorstw handlowych, został wy 
toczony i wypada, jak dotych­
czas. niemile.

W y r o K  na bandę ł o b u z ó w
W  świetle takich zeznań, o- 

brońcy utrzymywali, że napad 
nieci chłopcy musieli sie bronić 
i stad — przelanie krwi.

Rodzice oskarżonych, nauczy 
ciele, rodzina, wychowawcy 
szkolni, a w tei liczbie pewien 
ksiadz-prefekt wydali przychyl 
ne opinie.

Sąd skazał Wacława Różyca 
na 10 lat, Jana Grabowskiego na 
6 lat, a Henryka Żędziana, Hen­
ryka Skrzeczą i Zdzisława Dro- 
nia po pół roku więzienia.

Wczoraj odbyło sie zakończę 
nie procesu bandv łobuzów, 
składającej śie z pięciu 17-let- 
nich wyrostków, którzy maja 
na sumieniu zamordowanego 
na ślizgawce w Ogrodzie Sas­
kim instruktora łyżwiarskiego 
Kamila Baranowskiego.

W świetle aresztowania 
wszystkich oskarżonych, spra 
wa nabrała specjalnej wagi.

Świadkowie obrony, stwier­
dzili. że dzierżawca ślizgawki 
i je<r0 -• ■•••••-> nrzv usuwaniu a- 
watiturników bili ich.
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KROPLE WZMACNIAJĄCE

Głośna była w Warszawie 
afera wykradzenia cennych rę 
kopisów, przechowywaliych w 
bibliotekach, o co podejrzewa­
no Romualda, Ziemkiewicza. tv 
tułającego sie oonoć bezpraw­
nie1 pułkownikiem i inżynierem.

Jeszcze ta sprawa nie została 
dostatecznie, dla Ziemkiewicza 
wyjaśniona, a już jest nowa o- 
znaka działalności tego niespo 
coinego pana.

W sadzie grodzkim toczył sie 
wczoraj proces o zniesławienie 
czci radcy Najwyższej Izby 
Kontroli Państwa, p. Kazimie­
rza Ossowskiego, o którym 
Ziemkiewicz w liście do p reze­
sa N. i. K. napisał mnóstwo 
hańbiących rzeczy.

A- to. że n. Ossowski iest ło­
buzem. złodziejem, nazywanym 
.hrabia-hveita‘\  że należąc, do 

Towarzystwa Bibliofilów surze
w m m m m m m um

dawał raz z licytacji skradzio 
na książkę, mimo protestów pu 
blicznych. że w antykwarniach 
nrzy ulicy Świętokrzyskiej nie 
nłaci wcale za brane przedmio 
ty i iest z tego znany wśród 
kupców — antykwarjuszy. że 
wreszcie ukradł Ziemkiewiczo 
wi książkę z herbami szlachty 
i że wobec tych wszystkich ,.za 
let charakteru" nie powinien zaj 
mować ważnego stanowiska 
radcy Najwyższej Izby Kontro 
li Państwa.

Taki. pełen oszczerstw i znie 
sławień list, poszkodowany zło­
żył wczoraj na stole sędziow­
skim.

go pow odu — z 
wie rozbudow anej administracji.

bezrobo rycn  rm rynarzy  w  Gd
Otrzym ujem y n a s tę p u ,-eą odezw ę:
Polska posiada morze, ['.osiada port, 

okręty i m arynarzy, ale zbyt mało wie 
o ludziach morza — m arynarzach, lu­
dziach napraw dę ciężkie;, niewdzięcz­
nej pracy, a zw łaszcza nie wie. w ja ­
kich w arunkach obecnie się znajduje­
my, my. bezrobotni pracownicy, m o­
rza w Gdyni.

nl
nadmiernie i wadli-

W czo ra j
i d z iś

Wróciwszy do kraju po kilka latach 
■pobytu zagranicą, wybrałem się na 
wycieczkę Wisłą, z W arszawy do Ptoc 
ka. Były to czasy moskiewskie.

Nigdy przedtem Ojczyzna nie prze­
mówiła do mnie silniejszym i bardziej 
bezpośrednim głosem, jak w tym po-

— Trudno się panu oprzeć — 
szepnęła przeciągle pani Liii i 
złożyła swą główkę na ramieniu 
pana Michała.

— Najdroższa! Nareszcie, na­
reszcie! — zawołał pan Michał i 
obsypał panią Liii pocałunkami.

W sąsiednim pokoju rozległ się 
dzwonek telefonu. Pani Liii wy­
szła.

Pan Michał, patrząc niespokoj 
nie na drzwi, wyjął z kieszeni bu 
teieczkę z jakimś płynem, odlał 
trochę na łyżeczkę i łyknął.

— Eh! — westchnął. —  Mi 
nęła młodość! Gdzie te czasy, 
kiedy nie trzeba było w miłości 
środków wzmacniających?

I, kiwając ze smutkiem głową, 
spojrzał na etykietę na butelce 
,Eeliksir miłości. Działa w kwad 
rans po użyciu... Skutek nieza­
wodny “.

— Mam 15 minut czasu 
mruknął i usiadł wygodnie w fo  ̂
tełu.

Tymczasem do rozmawiającej 
przez telefon pani Liii podeszła 
mieszkająca u niej ciotka Kun- 
dzia, stara panna i zwróciła uwa
gę;

— Liii!

Kierownikem „Domu M arynarza” i szumie wiślanym u mej głowy. Nigdy
jest p. kpf. Ryncki, otrzym uje on 350 
zł. miesięcznie, plus dodatki, m ieszka­
nie dia całej rodziny oraz cały szereg 
św iadczeń. Żona jego pełni tunkeje 
gospodyni, za to  pobiera 80 zl. mie­
sięcznie, zaś córka, mąż której pracuje

Maio ludzi wie, że z 24 okrętów , stu! na s s. Cieszyn, • jako bibljotekarka,
nowiących polską flotę handlow ą, 8 
zostało całkowicie unieruchomionych,- 
mimo, że ruch w porcie gdyńskim cią­
gle się w zm aga i tow ary polskie idą 
w św iat pod obcą banderą. Unierucho 
mienie 1/3 całej floty jest dla nas za 
trzym aniem  w arsztatów  pracy.

Jedynym  naszym  ratunkiem jest 
„Dom  M arynarza” w Gdyni, w ybudo­
w any przez Ligę M orską i Kolonjalną 
na skutek ofiarności całego społeczeń­
stw a i wysiłku m arynarzy.

Dom ten zbudow any został w roku 
lf)32 za sumę 300.030 zł., pozostał jesz 
cze dług około 40.000 zł. Wiemy o 
tern. że ciągle napływ ają ofiery i skład 
hi nietylkó z kraju. lecz i z zagranicy. 
P racu jący  m arynarze są  opoditkow a- 
■ni na t/.ecz „Domu M arynarza". Kez- 
dv  okręt w pływ ający do portu G dyń­
skiego płaci na „Dom M arynarzy" 5. 
złotych.

ż a  optaią 3,50 zł. tygodniow o m a­
rynarz otrzym uje dach nad głową. W 
grudniu 1932 r. przyznano nam po dlu 
gich konferencjach, jednorazow y za ­
siłek kredytow any w ilości 1 litra zu- J  

py za 30 gr. płatne natychm iast po u- 
zyskaniu pracy. O jakimkolwiek po- I 
średniczeniu pracy mowy niema.

Dn. 1 czerw ca Prezez Komitetu O- 
płeki „Domu M arynarza", dyr. Jacy- 
nicz zarządził cofnięcie k redytow a­
nych posiłków, na skutek jakoby b ra ­
ku funduszów. Oczywiście, jes t to 
bezpodstawne, gdyż wyżej 'odaliśm  
źródła ciągłego napływu gotówki.

Mało tego — zapow iada się eksmi- 
.-:e w szystkich z „Domu M arynarza", 
jeżeli są jakiekolwiek niedom agania 
•naaeowe, to  po w stą ją  z całkiem inne I

pobiera E3 zł. mieś., plus mieszkanie 
z wśzclkiemi wygodami.

Nic dziwnego, że dla m arynarzy 
miejsc niema i zmuszeni są  „m iesz­
kać" nad brzegiem morza pod szalupa 
mi, że cofa się kredytow ane posiłki, 
gciy doni zbudow any dla nas, stał się 
domem familijnym i synekurą p. Rync 
kich. Zrozpaczeni tym  stanem  rzeczy, 
narynarze wysłali delegację do Dyr. 
LYz. M orskiego p. Łęgowskiego, k tó ­
ra wysunęła następujące postulaty:

1 ) Interw encja u wtadz państw o­
wych w celu uruchomienia uw iąza­
nych statków  „Żaglubi Polskiej".

2) Bliższe zainteresow anie sie spra­
wami adm inistracyjno - gnspodaroze- 
mi ...Domu Msuwnsfc-.a" i ustanowienie 
nad n:m kontroli.

3) Zapewnienie nam mieszkania w 
{.Domu Marynarza'*, gdyż dla nas zo­
stał on zbudow any, oraz przyw róce­
nie dziennego kredytow anego posił­
ku.

My nie 'm v  ;r5'-.iu'ny!
Pracą pr :y f;-; t-.r-ńe 'ÓHrc< Floty 

i!?ńtl!owej, staw iając ją na w łaści­
wym poziomie i broniąc godności Pol 
skiej- Bandery —  dowiedliśmy — na- 
szreh  zdolności i oftrrpości i nie zasłu 
żv(iśniy, ażeby robiono z nas żebra­
ków.

W  imię ratow ania Polskiej Floty 
Handlowej, chylącej s'<* do upadku i 
broniąc godności polrklsh m arynarzy, 
zw racam y się do społeczeństw a z ni­
niejszą odezw ą,^m ając nadzieję, że sło 
wa nasze nie pozostaną bez echa. 
Niema Polski bez morza, niema morza 
bez M arynarki Handlowejf

. . Delegaci 
henoMufda marynarzy

niewola nie wż.arta się boleśniej w 
świadomość mózgu. Do tej rozterki do 
łączyła się nieka napoiy fizyczna, cier 
p ią ta  wszystkemi nerwami;

Lekarze zabronili mi palie, jakieś 
tan! szmery wynaleźli kolo głupiego 
serca. Leżałem nawznak w dusznej 
kajucie, na sp eczonych wargach czu 
lam posmak wszystkich piołunów, ja­
kie zrodziła kiedykolw ek ziemia ma­
zowiecka.

Jakoś wypomniało mi się wszystko 
dziś zrana, kiedy zeszedłem na wybrze 
że aby zepchnąć na wodę swój kajak, 
polskich stoczni.

Na dnie jego w skarbczykti, dobrze 
od wody zabezpieczonym, umieściłem 
spory zapas papierosów odnikotyno- 
wanych. Niech oszczędzają płuca, 
spragnione wiatru od morza i serce, co 
■ ? mądrzało.

Dokoła mnie swe młode, polskie ży­
cic. lu  pływalnia, tam kort boisko, 
lodzi pełno sportowych, mniejszych i 
■większych i pojedynczych kajaków, 
jak mój.

Uwija się wśród tej gospodarki raź 
no miodzie/ różnych stanów. Raz po 
faz ktoś wskakuje do lodzi. Wielu z 
nich pali, jakie tam serca mają, nie 
wiem, ponoć młode. T o  dla nich, po­
myślałem. powzięto myśl odnikoty- 
now. ma i.:”.. Hrositw.

Polskiego monopolu zasL.ga. 
Wyprężyły s -ę ramiona, pH-mely 
••'-'i. L ■ ” '■■-! rad.,snc sp pr/t

nie ludzi Wplnych.'
O-o-dbijaj.

To nieładnie zosta­
wiać gościa tak długo samego 
Jeszcze się obrazi.

Trudno. Musze się rozmó­
wić z krawcową. Niech ciotecz- 
ka narazie mnie zastąpi i zaba­
wi pana Michała.

Ciocia Kundzia posłusznie we 
szła do gościa. Mówili o tern o 
owem... Pan Michał niecierpli­
wie spoglądał na zegarek... Minę 
ło 5 minut, 10, 12... Czas działa­
nia eliksiru się zbliżał, a pani Liii 
nie wracała...

— Jak można tak długo roz­
mawiać przez telefon?! — dener 
wował się pan Michał, kręcąc się 
niespokojnie na krześle...

Nagle... zrobiło mu się gorąco! 
Poczuł gwałtowny przypływ e- 
nergji. Coś go poderwało z krze 
sła, stracił panowanie nad sobą...

— Ciociu, najdroższa ciociu! 
— jęknął chrapliwym głosem. 
Chwycił oszołomioną ciotkę w 
ramiona i obsypał ją gorącemi 
pocałunkami...

Gdy pani Liii weszła do poko 
ju ciotka, dysząc ciężko, popra­
wiała sobie potargane włosy.

— Niech ciocia sobie nie prze 
szkadza i zostawi nas samych— 
oświadczyła pani Liii/uśmiecha­
jąc się słodko d o  pana Michała 
Ale pan Michał na uśmiech nie 
odpowiedział uśmiechem.

— Ciocia może już zostać — 
mruknął ponuro.

— Ćo się stało?
— Za długo rozmawiała pani 

przez telefon!
— Nie rozumiem.
Pan Michał bez słowa wyjął z 

! /."/cni bufelk*' i pokazał pani Li 
ii... Spojrzała na etykietę, potem 
na ciotkę i zrozumiała wszystko.
Z ickiem opadła zemdlona na fo-
tel.

Kicch* się ocknęła pana Mirtła 
ła już nie b^ło. Stała nad nią cio-

Historyjka 
o słodzonej herbacie

,.  - A
Jest na każdym  sta tku  wiś tu 

nym , p łynącym  w stronę San­
domierza. taka mata kaiuta. kto  
ra przypom ina zakład castrom  
rniczny. Pasażerowie, nrzez 
wiele godzin oddaleni od lada. 
dla których s fraszakiem naj­
w iększym  sa łachy i m ielizny, 
bp w tedy  ..okręt'' na nieokreślo 
na liczbę sodzin u tyka  na mir i 
scu. często zasiadała do tei ka­
ju ty . Pokrzepiają tam nadwą­
tlone podróżą siły. no, i... nabie­
rała otuchy do dalszej dr nr i. 
P rzybytek  ten ze szczególna 
system atycznością  iest odwie­
dzany przez ..pasażerów pierw 
szei k lasy", czyli, krótko m ó­
wiąc, ludzi, k tó rzy  nietylkó  
Płótno mała m kieszeni.

Ale c zy  dużo m am y takich 
.pasażerów pierwszej k lasy1'? 

Nic! To też i liczba miejsc jest 
dla nich ograniczona.

Szczęśliw y traf z ło ży ł (a by  
to to pierw szego!), że znalazłem  
się u,* pomieszczeniu owej kaju 
ty  coś około Puław. Gawędzi­
m y, pokrzepiam y sie, nabiera­
m y _ „otuchy'1, w tem  jakaś ba- 
bulina w tyka  do ka ju ty  głowę, 
okutana chustami.

Paniusiu! Ile kosztuje 
szklanka arbaty- — rzuca py- 
tunie w stronę właścicielki pły­
wającej ..gastronomii'*.

—  25 groszy, a bez cukru 15. 
Babina, oókreca głowa, coś

pom edytow ała i głowa jej zni­
knęła z drzw i kabiny.

— Dlaczego podała pani pod­
wójna cene: na herbate słodzo­
na i bez cukru? —  pytam zko- 
lei.

—  Bo znam moich pasaże­
rów ! W idział pan, że nie kupiła, 
bo nawet 15 groszy  to  za dro­
go. a m oże nie za drogo, ty lko  
ich nie ma. N aszem i sta tkam i 
jeżdżą  przeważnie włościanie. 
Jeżdżą oczyw iście ci, co sobie 
uciułam na bilet.

— Co jedzą  u> drodze?
—  Chleb, k tó ry  wiozą z so­

bą. a wode ci m m  a z W isły. N a­
w et nie maja na zapłacenie za 
gotowana wode!

-  C zy nigdy tych łudzi nie 
stać było na słodzona herbatę?

— Oj. stać było, stać... Jesz­
cze pare la t temu. Ale takie cza 
s y  nastały...

Jak te czasy sie nazywnio, 
w szyscy w iem y! (W.)

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7,00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
ranne w stają  zorze..." 7,05 G im nasty­
ka poranna. 7,15 Dziennik poranny i 
w iadom ości sportow e. 7,20 Płyty gra­
mofonowe. 7,52 Chwilka gospodar­
stw a domow ego. 12,05 Transm isja 
koncertu domowego. 12,35 D. c. kon­
certu z Ciechocinka. Od 14,55 do 15,35 
Płyty gram ofonowe. 15,50 W iadom o­
ści wojskow e i strzeleckie. 16,00 Kon­
cert. 17,15 Koncert popiilarny ż par­
ku ciechocińskiego. 17,45 A udycja dla 
chorych. 18,00 N abożeństw o z O strej 
Bramy w Wilnie. 19,00 Odczyt. 19,40 
Kwadrans literacki: „Karuzela"! 20,00 
Koncert muzyk lekkiej. 21,05 Dąiennik 
wieczorny. 21,15 „Wiadomość! ogrod 
nicze". 21,30 Koncert Chopinowski.
22,Ou Muzyka taneczna z Ciechocinka 
22,25 Wiadomość sportowe. 22,40 Mu 
zyka taneczna z Ciechódnka. ’

SERAFINA TALARICO 
W  RAD JO W  YM KONCERCIE 

MUZYKI LEKKIEJ
D rtś, o godz. 20,00, jak  zwyklę so­

botni w ieczorny koncert radjow y po­
św ięcony jest muzyce lekkiej. W  pro­
gram ie pod dyr. Stanisław a N aw rota 
suity o tanecznym  rytmie, w alce i me 
lodje z operetek. Piosenki i kilka me­
lodyjnych tang  odśpiewa, znana od­
tw órczyni rom ansów  cygańskich i na­
strojow ych melodyj —  Serafina Ta- 
larico.

cia Kundzia i głaszcząc czule po 
głowie, tłumaczyła:

—  A mówiłam ci, że gości są- 
m ych długo się nie zostawia. 
Szczególnie w dzisiejszych cza­
sach zdenerwowania i pośpięcbu.

Napoleon -Sadek.



W z ru sza ją cy  d ra m a t z ż y c ia  d z ie w c z ą t  w a r s z a w s k ic h
Janusz cofnął »łę gwałtownie w tył, jak przed upio­

rem. I cofał się coraz dalej, zakrywając oczy rękami. 
Wreszcie krzyknął:

—  To nieprawda... Nieprawda™.
Ochłonął z lęku, zbliżył się, nachylił ! spojrzał™.
Spojrzał na ten widok, mrożący krew w żyłach 

I krzyknął:
—  A jednak Roma!_
I jakby ouzalał... Pragnąc ucłec jak najdalej od 

tego krwawego wiama, rzucił się przed siebie naoślep, 
zbiegł pędem ze schodów, potrącając służbę, która 
przybiegła zewsząd na jego krzyki, minął hol, ogród...

Wyskoczył na ulicę i mknął przed siebie, dokąa 
oczy poniosą™.

Pchał go srał dziki którego nie zdołał opanować... 
A  biegnąc asaptał tytko zbielałemi usty:

—  Roma™. Pcma™.
Nie usiłował nawet zebrać myśli. Nie był w stanie..
Dlaczego zastał Romę wśród kwiatów, zamiast 

Reni? Dlaczego Roma umarła? Dlaczego przeszyła 
sobie pierś zatrutym sztyletem?

O tem wszystkiem może pomyku kiedyś, itłe te­
raz, gdy biegł przez ulice, jak szaleniec.

Przechodnie nawet zatrzymywali się ze zJumie- 
niem, spoglądali na Janusza z politowaniem i szeptali:

— Warjat...
Tymczasem w jego pałacyku był zamęt, w którym 

wszysey potracili głowy: Co robić? Stwierdzono, że
serce młodej niewiasty już bić przestało, śmierć do­
konała swego dzieła niszczycielskiego już bezpowrot- 
aie.

Służba naradzała się między sobą, przerażona...
Jakiż tu dramat rozegrał się przed chwilą0
Szukano przedewszystkiem Janusza, jako jedyne­

go, który mógł ęoś wyjaśnić...
Ale cóż, kiedy nlesposób go było odnaleźć. 

Uciekł.
■— Niema rady, trzeba zawezwać policję — posta­

nowili.
Narązię wyszli z tragicznej sypialni i zamknęli 

drzwi ca sobą.™ Bali się trupa i jego straszliwego wi­
doku.

Wnet przybyła policja i lekarz policyjny. Nadszedł 
sam kierownik komisarjatu Ładosz..

tokaj Janusza Filip, wrfleając z komisarjatu, zdą­
żył po drodze opowićdzieć nowinę wszystkim znajo­
mym. To tę|, gdy policja nadeszła, przed pałacykiem 
januszą zebrał się ig? liczny tłum okolicznych gapiów-

Komisarz zatelefonował do urzędu śledczego, do­

magając się dwóch najwytrawniejszych agentów. IV- 
tem do pogotowia.

Był zdumiony powodzią kwiatów. Zapytał lokaja:
—  Czy to był jaki dzień uroczysty? Przyjęcie?
— Nife. Nic takiego —  odparł lokaj.
—  Widocznie pan Wilczyc nosi być wMkbn « M -  

bldełem kwiatów..
Wyczuwając zjadliwą fronję w słowach komisa­

rza, Filip chciał bronić swego pana, lecz tamten mu 
przerwał:

— Ale, ale.™ Powiedzcie no ml, mol drodzy... 
Wilczyc —  to przecież znane nazwisko. Czy to przy­
padkiem nie krewny ministra?

—  Bratanek jego, panie komisarzu.
—  Bratanek? —- zapytał ponownie komisarz I aż 

stanął na środku schodów, po których udawał się na 
górę.

Złapał się za głowę, pytając dalej:
—  Ale w takim razie musi chyba być również bra­

tankiem prezesa sądu?
— Tak jest, panie komisarzu™.
—  Tam do djabłal — syknął pme* zęby hsarisora

i pomyślał sobie:
— Trzymaj się, człowieku, bo mońeaz grobu

wpaść.™
Wszedł do pokoju sypialnego, gdzie już zastał lę ■

karza, badającego zwłoki.
Zawołał:
— A tu dopiero kwiatów!.„ Warjat, jak babcię

kocham, warjat!.™
Ujrzał doktora, pochylonego nad zwłokami, i po­

stanowił poczekać na wynik badań. Tymczasem rozej­
rzał się dookoła.

Gdy się odwrócił, ujrzał, jak lekarz wyciągął szty­
let z rany, obejrzał go dokładnie, a potem przystąpił 
do badania pasemka krwi, teraz nagle d?iwtHe zczer? 
niałego.

Tu obecny Filip, widząc, jak lekarz leciutko doty­
kał palcem ostrza sztyletu, krzyknął:

— Ostrożnie, panie doktorze! Nie dotykać!
— Czego?
— Sztyletu!
— A to dlaczego? — wtrącił sie komisarz, — czy 

może... nabity?
— Nabity nie jest, panie komisarzu — odparł Fi­

lip, jawnie obrażony w swej godnośęi — tak, jak nie­
koniecznie lokaj musi być głupcem, który nie wie, co 
mówi,..

—  No, no —  uspakajał go komisarz. — Nie chcia­
łem wa* obrażać, ale mówcie wyraźnie, o co chodzi.

—  Sztylet nie jest nabity —  powtórzył z powagą 
FJltp, — ale zato jest zatruty!

—  Zatruty?
—  Tak jest To sztylet barda) osobliwy. Jest 

przesiąknięty jakąś straszliwie trującą cieczą. Wystar­
czy małe ukłucie, nawet tylko zadraśnięcie, słowom 
najdrobniejsze zatknięcie z krwią, aby nastąpiło zatru­
cie.™ Widzi więc pan komisarz, że choć sztylet nie 
jeat nabity, to jednak jest jeszcze bardziej niebezpiecz­
n y -

—  Oczywiście. Ale w fcddm wypadku nie przy­
puszczam, aby pan WUczye kładł ten sztylet na wi 
doczuem miejscu.

-TT- Nie. Trzymał go zawsze w szufladzie swego 
Maria, którego nikt nie otwiersś.

Lekarz twierdził:
— Oświadczenie lokaja thmwczy wszystko. By­

tem bowiem niemało zdumiony, widząc płytkość rani 
Do serca daleko. Rana bytaby bagatelna, gdyby nie tru 
Mana.

W tej samej chwtrt pczybyh ngencł z wzędu śled­
czego: Chrynek I Brózda.

Ody tylko weszli, Brósda lAfuguąt oMem Chryn- 
kowt, mówiąc:

—  Burżujska sprawa™. Oj, Me tebtęś—
Jeszcze bardziej wydłużyły Im się twarze, gdy od 

komisarza dowiedzieli ślę, że wchodzi w grę bratanek 
tak wysoko postawionych osób. Trzeba działać bardzo 
ostrożnie, bo za lekkomyślne posądzenie Janusza, mo­
że być gruba przykrość.™

Lekarz, mówiąc dale} o wynikach swych badań, 
stwierdził:

—  Jeszcze jakie pół godziny remu ofiara żyła...
—  Czy to wygląda na zabójstwo czy na samobój­

stwo? — zapytał komisarz.
Lekarz wzruszył ramionami Odparł:
— Bo ja wiem? Wygląda tak samo na jedno, jak 

na drugie. W każdym razie jeżeli było zabójstwo, to 
jakieś chyba z ukrycia, bo nie widać, aby ofiara się bro­
niła.... Mogło być, naprzykład, tak... Ofiara siedzi 
na fotelu, ktoś zachodzi ją z tyłu 1 zabija, sięgając ręką 
poprzez fotel...

— Co? — zawołał Filip, oburzony — pan przy­
puszczą, że nasz pan mógłby?...

Dalszy ciąg nastąpi*
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I n ty m n e  r o z m o w y  z  C z y te ln ik a m i

P. Jance O. z Grodziska Mazo 
wieekiego

radzę wrócić do domu. List 
śliczny. Pani ma stanowczo zdol 
oości literackie.

P. L. D. z Babic.
Wstydzić się niema czego. 

Mąż Pani ną nic lepszego nie za 
sługuje.

P. Włada S-ką
najlepiej zrobi, jeżeli swemu 

ukochanemu wyzna miłość oso­
biście pte za naszem pośrednic­
twem. Na przeszkody me zwa­
żać.

P. H. A. S.
Kościół katolicki udziela ślubu 

katoliczce z ewangelikiem, nie 
zmuszając go do zmiany wyzna­
nia, a tylko odbierając przyrze­
czenie, że nie będzie czynił żonie 
przeszkód w wyznawaniu jej wia
ry-

P. Mery.
Nie zważać na nic. Przyznać 

się. Być z nim szczęśliwą.
P. tanka Z.
prosi nas o wydrukowanie jej 

listu, brzmiącego:
„Było to w r. 1927, gdy mia­

łam zaledwie Jat 17. Ojczym wy 
pędził mnie z domu, abym zara­

biała sama na siebie. Znalazłam 
zajęcie w cichym dworku w oko­
licach Rogowa. Pewnego dnia 
przyszło tam służbowo dwóch 
policjantów. Jeden z nich podo­
ba! mi się. Słyszałam nawet, że 
miał szczery zamiar mnie poślu­
bić, ale źli, podli ludzie postawi­
li krzyż na naszej drodze. Poślu­
bił inną. Od tej chwili nie zazna­
łam spokoju. Wkrótce potem o- 
trzymałam list, z którego się oka 
zało, że ojciec mój, który prze­
padł bez wieści na wojnie i zo- 
stai uznany za zmarłego, żyje, od 
nalazł mnie i wzywa do siebie. 
Postanowiłam pojechać do ojca. 
Policjant musiał się o tem dowie 
dzieć, bo gdy już pociąg ruszał 
ze stacji Rogów, nagle wpadł na 
peron, wołał mnie, coś mówił, ale 
pociąg już pędził dalej i zagłu­
szył jego słowa. Padłam na ław­
kę i gorzko zapłakałam. I już nic 
mnie pocieszyć nie zdołało.

Ani ojciec, ani spokój, ani wła 
sny dom na Kresach, zewsząd 
wionęła ku mnie pustka i czarna, 
bezgraniczna roznacz Załamy­
wałam ręce, wołając: „Boże, za 
coś mnie tak ciężko ukarał?1'. 
„Skończ moje cierpienia"... Wre 
szeie postanowiłam uciec, zrobi­
łam nawet piekielną awanturę,

która zniesławiła mnie i moją ro 
dzinę, wszystko z wielkiej rozpa 
czy. Przyjechałam do Warszawy 
i pracowałam, jako ekspedjentka 
na Pradze.

Pewnego dnia do tego sklepu 
nagle wchodzi... Ofl. W pierw­
szej chwili chciałam wyciągnąć 
ku niemu ramiona, wołając: 
„Tyś mój jedyny na świeciel... 
Przyjechałeś, więc jednak ko­
chasz mnie!...". Ale nie mogłam 
wymówić tych słów... Pomyślą? 
łam sobie bowiem: on ma żonę i 
nigdy pewno mnie nie kochał... 
Przyjechał pewno tylko poto, aby 
tu kpić ze mnie. Stanęłam wfęć 
przed nim i mówię: „Ja paną nie 
znam... Pierwszy raz parta wi­
dzę...".

Druga ekspedjentka, która pra 
cowała ze mną, krzyknęła: „Ja­
siu zastanów się! Wyjdź do 
niego! Ja wiem, że ty go ko­
chasz!". Odpowiedziałam jej: „A 
poco?" Coprawda i on nłe mu? 
siał być szczęśliwy, jeżeli jeździł 
za mną i szukał mnie... Odszedł 
i wrócił do siebie. A ia... jednak 
nie mogłam pogodzić się z lo­
sem. Postanowiłam tam poje­
chać, stanąć przed nim i powie­
dzieć: „Kocham cię, żyć bez cie­
bie nie mogę...".

Pojechałam. Pół dnia chodzi­
łam po Rogowie, a gdy ujrzałam 
sylwetkę policjanta, uciekałam. 
Zdawało mi Się, że mnie ktoś go 
ni i woła: „ldz precz stąd! Wy­
noś się I Nie maaz prawa! On ma 
żopę!".

Ostatnim pociągiem wróciłam 
i od tej pory prowadzę życie bez 
myślne. Chciałam już zapomnieć 
o nim, wyjść zamąż, ale ilekroć 
mj jaki mężczyzna wspomina o 
ślubie, Staje mi przed oczyma ko 
ściół w Rogowie™. Tam ślub wy 
darł ml ukochanego i zniszczył 
mi moje szczęście, zepchnął mnie 
na śliską drogę życia... Ja —  
wziąć ślub? Nigdy... Slub —  to 
dla mnie przeklęte słowo...

Dziś mśnt łat 24, a już wyda­
je mi się, że jestem u schyłku ży 
clą... $o  i poco dłużej żyć? Co 
warte jest fneje życie? Nigdy nie 
zaznałam szczęścia i spokoju, 
wię$ już chyba ńie zaznam.

Ostątnią moja prośba to o wy 
drukowanie mojego listu. Niech 
choć raz w życiu ziści się choć 
jedno moje pragnienie: kochany 
Redaktorze, dobry i szlachetny 
opiekunie wszystkich nieszczęśli 
wych, zamieść mój list, niech 
mój ukochany go przeczyta, bo 
chcę, aby przynajmniej wiedział, 
że kocham go jedyną, pierwszą, 
przeogromną miłością, poza któ­
rą nic dla mnie w życiu nie ist­
niało i nigdy go kochać nie prze 
stanę, póki ostatnia iskierka ży­
cia tlić się we mnie będzie..."

Chętnje spełniamy prośbę Pa­
ni, aby choć piece ulżyć znęka­

nej duszy i umęczonemu ser dusi 
ku Pani. Jest Pani stanowczo o-
sobą nieprzeciętną, bo kochać 
tak potężnie nie każdy potra­
fi. 1 choć Pani nas o radę nie pro 
si, chciałbym jednak wskazać 
Pani na kilka błędów w postępo­
waniu.

Nirfr jrzeba było uciekać od ef 
ca. Raczej można było, mieszka­
jąc tam, listownie dowiedzieć się 
o owego policjanta, co chciał Pu 
ni powiedzieć na dworcu. Jeżeli 
już tak się stało, że spotkała go 
Pani ponownie w sklepie na Pm 
dze, trzeba było mu dać dojść do 
słowa, wreszcie choćby pónmt- 
mieć się z nim podczas ostatnie­
go pobytu w Rogowie. Be kts 
wie, co chciał Pani powiedzieć 
już dwukrotnie? Może oznajmić, 
że owdowiał i chce teraz połą 
czyć z Panią swe losy życiowe? 
Najgorszą rzeczą jest nie dać ko 
muś przemówić. Trzeba każ­
dego spokojnie wysłuchać, a po­
tem dopiero postępować tak lub 
inaczej.

Dlatego dwie rady mam dis 
Pani. Najpierw wrócić do ojca 
przepraszając go za zrobione mu 
przykrości. Po drugie porozu­
mieć się listownie z owym polic 
jantem, co właściwie miał Pani 
do powiedzenie. Gdyby połącze­
nie z nim —  po wymianie listów 
— okazało się niemożliwe, po­
starać się o... kogo innego. Tc 
najlepsze lekarstwo na miłość 
nieszczęśliwą.

Proszę spróbować Ręeyę ą& 
dodatni skutek...
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sce zrobić. P rzy  tych robotach 
tnożnaby setki tysięcy bezrobo 
tnych zatrudnić. Niemcy, któ­
rzy posiadają najwyższą ilość 
bezrobotnych w  Europie, do  
różnych nieudafych próbach 
sztucznego ożywienia życia go­
spodarczego, postanowili budo 
wać szosy autowe (drogi nor- 
ma.Jnc posiadają doskonafe). In- 
neniu słowy: kosztowniejsze
drogi: autostrady.

Dyrektorat Funduszu Pracy

Wołanie o prace, ze wszyst­
kich stron, nie ustaje. Wskazali 
siny ubiegłego tygodnia, że 
zwiększenie zatrudnienia wsku­
tek działania Eunduszu Pracy 
nie nastąpiło w tych rozmia­
rach. jakich oczekiwano. A wiec 
nic wcielono do życia gospodar 
czego nawet tej liczby robotni­
ków. którą wymieniano jako 
minimum (50 tysięcy).

Ostatnie zestawienie liczby 
rejestrowanych bezrobotnych 
wskazuje już tylko bardzo dro­
bny spadek. Mogłoby to ozna­
czać. że tempo zAviekszenia za­
trudnienia i zapotrzebowania 
na rynku pracy zostało już 
mniej więcej ustabilizowane.

Wielkich robót inweśtycyj 
pych. które zaważyłyby znacz I W przemyśle łódzkim w okre jku Przemysłu Włókienniczego 
nie i wydajnie na rynku p r a c y  *sie pierwszych trzech tygodni w Państwie Polskiem pracowa­
nie podjęto. Jest to zresztą cał- jmaja utrzymywała się w dal-jło  w pierwszym tygodniu maja

tłumaczył, że obeonego roku nie 
można uważać za normalny, 
gdyż Fundusz późno rozpoczął 
swoia działalność. ^ z o s t a  
je wiec nic innego, jak apelować 
pod adresem miarodajnych 
czynników, by zechciały przy­
gotować plany robót inwesty­
cyjnych na budowy dróg. regu 
lację rzek., słowem robót maja 
cych znaczenie dla całości ży­
cia państwowego, aby uniknąć 
powtórnego... opóźnienia.

Konferencja P racy  wysłała 
z Genewy do Londynu na świa 
towa konferencje gospodarczą 
odpowiedni telegram. Nie wy­
warł on zbyt wielkiego wraże­
nia. Nic dziwnego, gdyż ciągle 
jeszcze przedstawiciele państw 
bronią swoich egoistycznych 
postulatów, bez oglądania s>ię 
na innych.

Do poprawy ogólnej sytuacji 
na pewno sie to nie przyczyni!

Co wiec bedzie dalej?T

Sytuacja w przemyśle łódzkim
kowicie jasne. Do tego trzeba szym ciągu wysoka konjunktii-
bardzo znacznych kapitałów, 
których u nas brak.

W  budżecie państwowym r ó ­
wnież nie są przewidziane na ta 
kie cele fundusze. A sa roboty 
nawet pilne i pod każdym 
względem niezbedne: budowa 
dróg.

Ogłoszone dane o stanie na- 
,Szych dróg sa wręcz przeraża­
jące. Znajdujemy sie hen. na sza 
-rym końcu. Cóż tu pomoże pro 
fpaganda turystyki, kiedy prze­
jazd autem nawet na przestrze 
ni kilkunastu kilometrów potra­
fi nietylko rozklekotać m aszy^  
ne. ale organizm zdrowego czio 
wieka. Nie można sie znowu tak 
bardVo dziwić wobec tego obco 
krajowcom, że wola unikać 
zetknięcia sic z nasza szosa!

Budowa dróg iest może naj­
bardziej celowa inwestycją, ja­
ką można w tej chwili, w Pol-

ra ja k a  nastąpiła w kwietniu po 
likwidacji'4-tygodniowego straj 
ku. Ożywienie to miało sAve 
źródło w ogołoceniu składów 
odbiorców hurtowych na miej­
scu i u kupców prowincjonal­
nych oraz w dalszej zniżce kur­
su-dolara . powodującej lokatę 
oszczędności w towarach. Po­
prawa sytuacji na rynku łódz­
kim wyraziła sie zwiększeniem 
uruchomienia w przemyśle, za­
równo wielkim, jak średnim i 
drobnym, oraz wydatnym wzro 
stem obrotów, zarówno w dzia 
le, przędzy., iąk i tkaniu.

NT-óniĆrij'-"w ostatnim tygodniu 
nyeEaęa śEra\Vbz’d;iwcz•:iro na­
stąpił. ż-wro*. ‘ wyraża iącv sic 
czjśct-ewem osłabieniem nastro- 
iów na-twnkti.

W wielkim przemyśle hawef 
nianym. według danych Zwiaz

Elementarz prawa pracowniczego

o ni
Obok w ydarzeń, upraw niającym i 

pracow nika do niezw łocznego rozAvią 
zania um ow y o pracę  (już om ów io­
nych w n u n u rze  poprzednim ), p rzew i 
duje rozporządzenie z 16-ill-192S r. 
rów nież szereg  wypadków’, zapew nia 
jących podobny przyw ilej na rzecz 
pracodaw ców . Pobieżna choćby zna­
jom ość tych przepisów  n iejednokrot­
nie ochroni pracow nika od pdpeluie- 
nia czynów , sku tkujących w następ­
stw ie rozw iązanie stosnnku służbow e 
go z jego winy, a co zatem  idzie od . 
m ow ę pracodawcy do w ypłaty  pobo­
rów  za  okres wypowiedzenia 1 nnop

W myśl art. 32 cytow anego rozpo 
rządzenia pracodawcy służy prawo 
■iezwłocznego rozwiązania um owy z 
w ażnych przyczyn, a w szczególnoś­
ci : a) w  razie nadużycia zaufania pra 
eodaw cy, np. przyjmowania bez jego 
Zgody prowizji Inb innego wynagro­
dzenia majątku przedsiębiorstwa i t. 
p. Uszkodzenie może być bądź beżpo 
średnie, np. kradzież lub przyw łaszczę 
nie mienia pracodawcy, bądź pośred­
nie np. r'ozmyśina> sprzedaż na w a­
runkach niekorzystnych.

Sąd Najw. ustalił, iż ważiremi; powo 
dam i w ym ów ienia p racow nika fiandlo 
w ego mogą b yć : 1 ) zaw ieran ie  p rz e ­
zeń tranzakcy] konkurencyjnych, Clio 
c iażby  nieszkodliw ych dla p racodaw ­
cy, tudzież n ieszczerość w stosunkn; 
w zględnie nadnżycia zaufania przez 
pow odow anie n iepraw idłow yeh zap i­
sów  w  książkach w zw iązku z pebra 
nlem zaliczek; 2) W razie  n iestaw ie­
nia się pracow nika do p racy  w skutek 
nieszczęśliw ego w ypadku lub choro-.- 
by w  ciąga w ięcej niż trzech m iesię­
cy ;  3) w raz ie  obrazy  lub zniew aże­
nia pracodaw cy, jego zastępców  łub 
prze łożonych  przez  pracow nika:
- Sad Najw. w orzeczeniu t  18.. II. 

j» 3 2  r. ■staiił, 1t obowiązek popraw

\m \m ®  i w i  o prace
nego zachow ania się pracow nika w 
stosunku do zw ierzchniku nic ograni 
cza się jedynie do sfery służbowej, 
gdyż tak w życiu pryw atnem  jak i po 
blic/.iiem pracow nik wmień uszano­
wać godność osobistą i dobre imię 
sw ego zw ierzchnika p racodaw cy: 
w’ razie konfliktu między pracow nika 
kieni a pracodaw cą poza sferą  stosun 
ku służbow ego. 'Sąd w każdym  posz­
czególnym  w ypadku winien rozw ażyć 
czy czyn pracow nika nie zaw iera  w 
sobie cechy obrazy , pociągającej skut 
ki p rzew idziane w a rt. 32 w zm ianko­
w anego rozporządzenia.

4) W  razie niezachow ania przez pra 
cow nika isto tnych warunków- umow y 
— przycżerti w tym  w ypadku ustalo­
ną, b y ć  winna zła w ola lub niedbal­
stw o  ze s tro n y  p racow nika; S) w r a ­
zić prow adzenia przez pracow nika 
bez zgody pracodaw cy w łasnego 
przedsięb iorstw a, lub dokonyw ania 
trastzafccyj na w łasny  lub cudzy raehu 
nek - w chodzących w zakres danego 
przedsięb io rstw a; 6) w razie  zdrady 
tajem nicy technicznej lub handlow ej 
p rzedsięb io rstw a: 7) w razie zaw ar- 
fcia om ow y o pracę na zasadzie fał­
szyw ych  lub sfałszow anych św ia­
dectw  w reszcie 8) w razie u tra ty  
przez pracow nika upraw nień, koniecz 
nych. do. .zajm ow ania danego stano­
w iska nn. szofer trac i oraw o jazdy.
• Dfa skrócenia okresu niepew ności 
w .stosunkach służbow ych, w yw ołane 
go obrazą lub wina k tórejkolw iek ze 
śtron , art. 3S rozp. ustala, iż oraw o 
do rozw iazanla um ow y gaśnie: i) po 
upływ ie 2-ch tygodni od chwali obra­
zy, w zględnie od chwili, kiedy obra­
za doszła do w iadom ości strony  obra 
żotiei i 2) z upływ em  m iesiąca od 
chwili, kiedy strona, pragnąca um ow ę 
rozwiązać, uzyskała wiadom ość o Ist­
nieniu w a*tr?r or*yczyiłff hłb winy.

36 tys. robotników, w ostatnim 
zaś tygodniu 37.8 tys. W poró­
wnaniu z analogicznym okre­
sem kwietnia oznacza to zwię­
kszenie liczby zatrudnionych o 
2100. Jednocześnie zwiększył 
sie bardzo poważnie procento­
wy stosunek liczby robotników, 
zatrudnionych przez pełne 6 
dni w tygodniu. O ile w kwie­
tniu 58 procent ogólnej liczby 
robotników wielkiego przemy­
słu bawełnianego pracowało 
przez 6 dni w tygodniu, o tyle 
w rńaju stosunek ten wzrósł do 
85 procent. W analogicznym 
stosunku zwiększyła sie ogólna 
liczba robotniko-dni. przepraco­
wanych w maju w wielkim prze 
mvś!e bawełnianym, a mianowi 
cie do 786.152 robotniko-dni, to 
jest o 140 tys. ro-botniko-dni wie 
cci aniżeli w kwietniu. Zwiększy 
ła sie. wreszcie, ilość fabryk 
wielkiego przemysłu bawełnia­
nego. pracujących przez pełne 
6 dni w tygodniu.

W  wielkim przemyśle wełnią 
nym nastanifo również zwięk­
szenie liczby zatrudnionych ro- 
botwV'w. których nod korree 
maja bvL> 11.300. W zrasta też 
liczba przepracowanych robo­
tniko-dni do 236.137. to iest o 
Misko 14 tvs. wieeei. aniżeli w 
kwietniu. Zwiększył sie wresz­
cie. stosunek procentowy licz­
by robotników, zatrudnionych

przez pełne 6 dni w tygodniu, 
dochodząc do 70 procent ogól­
ne i liczby robotników.

W średnim przemyśle włó­
kienniczym. na podstawie da­
nych Krajowego Związku Prze 
mysłu Włókienniczego pracowa 
ło ogółem 10.411 robotników, 
zatrudnionych w 93 fabrykach. 
Oznacza to  bardzo wydatna d o  
Drawę uruchomienia, które osia 
gnęło rozmiary nieco wyższe, 
aniżeli w 1932 r. Również i tu 
uległa zwiększeniu liczba fa­
bryk, pracujących przez 6 dni 
w tygodniu, do 65, i liczba robo 
tników. pracujących przez peł­
ne 6 dni. do 9.603. Blisko poło­
wa fabryk pracowała na dwie 
zmiany.

Farbiarnie i wAkoń cza Inie 
łódzkie przez cały maj praco- 
wały bardzo intensywnie, prze 
chodząc w lwiej części na 6 dni 
pracy w tygodniu. Ogółem za­
trudniały one około 4 tysięcy 
robotników.

Likwidacja zatargu 
w  fabryce „P a ro w ó z"
W związku z zatargiem na terenie 

fabryk) „Parowóz" w  W arszawie r 
powoda wym ówienia pracy robotni­
kom 1 zamierzonem unieruchomieniem 
fabryki na pewien okres czasn, odbył 
się w  ministerstwie opiek) społecznej 
szereg  konferencji.

W ostatecznym  wynika tych narad 
zarówno dyrekcja fabryki, jak I ro­
botnicy przyjęli projekt ministerstwa 
1 zatarg został zlikwidowany. Djrrek 
cja cofnęła w ym ówienia ogólne okoł«. 
$00 robotnikom i redukcji niegnie o- 
becnie około 200, którzy ewentualnie 
w  razie korzjrstuef koniunktury będą 
przyjęci do pracy.

Zamiar unieruchomienia fabryki z o 
stał zaniechany.

Budowa nowych llnij 
tramwajowych

Bask Gospodarstwa Krajowego za 
wiadomi! dyrekcję tramwajów miej­
skich o pr ,■znania pożyczki w  kw o­
cie 529.006 zL aa budowę (aa zakup 
materjałów) nowych llnij tramwaje 
wyeh do Babic (do kołonfl pocztow ­
ców ) oraz aa Bielany (do C. L W. F.) 
z zastrzeżeniem, że decyzja ta wyma­
ga jeszcze zatwierdzenia p. ministra 
skarbu, co ma nastąpić niebawem, po 
czem odbędzie się reaflzacja kredytu.

Licząc się z tem, dyrekcja tramwa 
jów poczynka przygotowania do roz­
poczęcia robót, które będą podjęte 1 
lipca, o ile do tego czasu urzeczywist­
niona będzie obietnica w yasygnow a­
nia przez Fundusz Pracy kredjrtów na 
pokrycie kosztów robocizny przy bu 
dowie omawianych Unii.

Utija do Babic weźm ie swój począ­
tek od zbiegu Górczewsklej z  ul. ks. 
Janusza i biec będzie przez ks. Janu­
sza i tereny wojskowe aż do Babic, 
na długości około 5 kim. Linja do Bie­
lan rozpocznie się od zbiegu szosy Za 
kroczymskiej i Potockiej i przejdzie 
drogą Bielańską do C. L W. F. na 
przestrzeni około 2 kftn.

Obie Hnje będą jednotorowe z mljan 
kami. Budowa łch potrwa do późnej 
Jesieni.

Pamiętajcie 
o bezrobotnych

Bezrobotni 
s podatek lokalowy

Ministerstwo Skarbu skiero­
wało specjalny okólnik do Urzę 
dów i Izb Skarbowych, w któ­
rym wyjaśnia, t e  wolne od po­
datku lokalowego sa mieszka­
nia: I. 2 i 3 izbowe. AA’łacznie z 
kuchnią, najmowane przez bez­
robotnych. o ile nie mają sublo­
katorów.

W ten sposób brana iest pod 
uwagę okoliczność, czy dany 
lokator czerpie zyski z podnaj­
mu lokalu, czy też nie. To też 
odpowiednie władze odrzucają 
p odan ia  bezrobotnych lokato­
rów, zajmujących od 1 do 3 
izb. o ile mają sublokatorów, 
wychodząc z założenia, że słu- 
sznem Jest. aby ci. k tórzy  mają 
dochód z lokalu o p ła ca li odpo­
wiedni podatek lokaloAvy.

Również podnajmowanie loka 
1u sublokatorom za zapłata iest 
urzeszkoda w uzyskaniu odro­
czenia eksmisji.

Uchwały dozorców domowych
Dnia 27-go czerw ca odbyły  się 

dw a zgrom adzenia C hrześcijańskiego
Związku Dozorców Domowych, na 
których przyjęto  następujące rezolu­
c je -

1) Założyć jak uujenergiczniejszy 
protest przeciwko próbom i zakusom 
właścicieli nieruchomości, zmierzają­
cym do ograniczenia dotychczaso­
wych praw.

2) Zaapelować do członków Nad­
zwyczajnej Komisji Rozjemczej, by 
w mającym być wydanym Orzecze­
niu zostały  uwzględnione słuszne po­
stu laty  dozorców domowych, a mia­
nowicie:

a) by zapewniono dozorcom spo­
kojne wykonywanie  swoich obowiąz 
ków służbowych;

b) by uniemożliwić handel posada­
mi dozorców  a to  przez w prow adze­
nie do Orzeczenia obowiązku p rzy j­

m ow ania dozorców przez Państwo­
w e Urzędy Pośrednictwa Pracy, lub 
Społeczne Biura Pośrednictwa P racy  
istn iejące p rzy  Związkach Zawodo­
w ych;

c) by zabezpieczeni zostali dozor­
cy  na w ypadek niezdolności do p ra ­
cy  od nieszczęśliw ych w ypadków  i 
bezrobocia;

3) Zebrani ośw iadczają, że naby­
tych p raw  jako też i pow yżej w ysu­
w anych postu latów  bronić będą w szel 
kimi rozporządzalnym i środkam i, bo­
wiem uw ażają to jako minimum żą­
dań i konieczność uregulow ania sto ­
sunków  służbow ych

4) Zebrani w zyw ają  dozorców  w ar 
szaw skich do tw orzenia zw artych  
szeregów  w  organizacjach zaw odo­
w ych, p rzez  k tó re  jedynie można bę­
dzie należycie bronić skutecznie in te­
resów  dozorców  domowych.

P o r a d n i k  p r a c o w n i c z y
B ankow iec
Zapytuje- czy  p racodaw cy służy 

praw ó potrącenia kw oty  otrzym anej 
przez pracow nika w  razie choroby 
z Kasy Chorych z w ynagrodzenia 
pracow nikow i.

O dpowiedź.
P o trącen ia  to przysługuje ° p raco­

daw cy jedynie z w ynagrodzenia p rzy  
padającego za czas choroby.

Celina S.
Z apytu je: czy żądanie przez praco 

daw cę w ykonyw ania pew nych prac 
n ieobjętych um ow ą o pracę upow aż­
nia ją  do natychm iastow ego rozw ią­
zania umowy.

O dpowiedź:
może Pan i tylko odmówić spełnie­

nia prac nie objętych umową.
Pracownik samorządowy.
Z apy tu je : czy  spory  pomiędzy p ra ­

cow nikam i Instytucyj sam orządo-'
w ycb z  tenii instytucjam i nąfeżą do 
właściwości Sądów P racy .

Odpowiedź.
Tak. — w łaściw e sn S ądy  P racy 

W yłącza się u rzędy Zw iązków  Ko 
munalnych.

Dniówkowy.
Z apy tu je : czy  w razie długotrw ałe 

go odnaw iania umów o pracę dniów ­
kow ą może być przy  rozw iązaniu u- 
m ow y trak tow any , jak pracow nik 
p rzy ję ty  na czas nieokreślony.

Odpowiedź ;
Stosow nie do okoliczności, Sad mo 

że uznać Pana za stałego pracow ni­
ka.

Józef K.
Z apytu je: czy  w ażne iest postano­

wienie kontrak tu  służbowego, że służ 
ba kończy się po upływ ie roku i 3 
m iesięcy, o ile w tym czasie nie zo­
stanie pracow nik m ianow any praco­
w nikiem  prow izorycznym .

Odpowiedź.
N orm a taka jest dozw olona, jako 

nie będąca w sprzeczości z  przepisem  
praw*
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Obrazki z życia
f i  o  c K r  n  i e

Dyrektor Olszowski wi, siadł z 
wag.nui. Znowu powitał go 
z.k-eik dworca warszawskiego, 

przez tłum biegnących na 
v>.;s4'5ikie strony tragarzy, po­
dróżnych, oczekujących, koleją 
rzy, przedarła sic ku niemu smu­
kła sylwetka jego żony, znów z 
za sukni matki wybiegły i rzuci 
ły się ojcu w ramiona dwie slicz- 
nc córeczki.

Ach, jak przyjemnie wracać do 
domu! j,.k za każdym razem, tak 
i teraz spocznie w swojem. wy 
goclnem aucie, droga do donn 
minie, jak chwila, wśród szcze­
biotu córeczek, żona opowie mu, 
co nowego zaszło przez ten czas. 
potem wejdzie do wytu ornego 
apartamentu — wszęnzie kom- 
tort, spokój, w łazience zaszem- 
rze letni prysznic, woda popły­
nie po ciele lechcącemi strumy­
kami, wreszcie wyswieżony, prze 
brany, usiądzie za ślicznie zasta­
wionym stołem, ż^na z jednej 
strony, córeczki z diugiej, do­
brze wyrnustrowany lokaj wnie­
sie dymiący obiact — arcydzie­
ło starej "Amoniowej... Dobrze 
jest człowiekowi, niema co się, 
skarżyć!..

— Wiesz, kochanie, twój lo- 
fcai wrócił do siebie, ną wies, 
więc przyjęłam innego. Miał io- 
skonałę .świadectwa, skończył 
właśnie służbę u jednych pań- 
stwą, którzy wyjechali zagrani­
cę- By} u nich dwa lata, a przed­
tem służył siedemnaście lat w 
hotelu we Lwowie. Przyjęłam go 
odrazu, żebyś już przyszedł do 
gotowego. Zobaczysz, me poża 
łujesz. on jest wprost idealny!...

— Dobrze, Kazienko, dobrześ 
zrobiła

...W samej rzeczy, nowy lokaj 
był nienarranny. Doskonale zna­
jący swoje obowiązki, nie nad­
skakujący, małomówny', powierz 
chowność wzorowa... '

Tylko skąd pan dyrektor zna! 
jego warz? Te rysy już kiedyś 
widział! Gdzież to mogło być? 
Przecież nie 'u znajomych, więc 
gdzie?... Służył przedtem w jed­
nym hotelu we Lwowie... Czyż­
by więc...

...Widelec z kawałkiem smażc 
nej gąski zatrzymał się w pół dro 
gi... Tak, to był ten sam czło­
wiek. Dyrektor Olszowski był 
już tego pewien.

Pan dyrektor wierny z począt­
ku swojej pięknej zonie, z cza­
sem zaczął sobie pozwalać na 
różne... hm... fantazje. Były to ta
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kie sobie, dorywcze miłostki, o 
których. s\£ nazajutrz 'zapomina, 
ale, przed trzema laty, Olszow­
ski, poznał we Lwowie pewną, 
uroczą mneerkę, imieniem Dzi­
dzi. Ta... powiedzmy znajomość 
trwffa przez cały okrągły rok, w 
ciągu którego, dziwnym zbie­
giem okoliczności, interesy fabry 
ki posyłały pana dyrektora pra­
wie co tydzień do Lwowa. Były 
podarunki, nawet mocno kosz­
towne, byiy... szaleństwa...

Ulubionem gniazdkiem pary 
turkawek był pewien wytworny 
hotel lwowski. Obsługiwał ich 
ten sam starszy kelner... Tak, ten 
sam, który teraz z serwetką pod 
pachą stat za stołem, w skupie­
niu czekając na rozkazy.

— Gdyby on tak zechn-ń to 
auowAdzieć pani KazM.. — Dy­
rektor - dszowski aż się wzdryg­
nął. Żona nie wybaczyłaby mu. 
S.tracn, co za skandal! Koniecz­
n i  u zęba do tego nie c!opnś'ić!

Gdy pv jadalni został tylko lo­
kaj, który s p r z ą ta ł  ze stołu, pan 
dyrektor zbliżył się doń raptow­
nie
■ —--Nie mówcie nic! Pamiętaj­
cie- o dyskrecji. ^Róbcie swoje. 
Nie będę skąpy. I wsunął fa­
gasowi w łapę piękną dwudzie- 
stoz-łot-ówkę.

Poczciwiec został sam 7. jed­
wabnym papierkiem w reku, po­
dobny do żony Lota...

— Nic nie mówić? Chyba, że 
nic nię gadam... Dyskrecja? Sam 
rozumiem Robię swoie, znam 
służbę... — poskrobał się w gło­
wę. — Za co te dwadzieścia zło­
tych? Acha, rozumiem, nasz pan 
pewno zazdrosny, chce, żebym 
śledził jego żonę... Odrazu pew­
no poznał, że do mnie można 
.nieć zaufanie... Hm, nie podoba 
mi się ta robota... Ale papierek 
był ładny, Jaji lubił pieniądze i 
'odtąd, w tajemnicy, zabrał się 
do jakieś zagadkowej pracy.

Po tygodniu zapukał do gabi­
netu'-pana dyrektora. Olszowski 
pomyślał, że przychodzi, żeby 
eoś wymusić. — Jakież było je­
go zdumienie, gdy lokaj podał 
itiu, otwarty, mały notesik:

— Służba od 12 b. m. do 19 b.
m.

— 12 b. m. Pani wyszła po za­
kupy. Bawiła na mieście dwie i 
pół godziny. 14 b. m. w nieobec 
nośc. pana dyrektora, pani dosta 
ła telefon. Mówiła: „To ty, ko­
chanie? Dobrze, już idę...“ Wy­
szła na dwie godziny. 16 b. m. 
Znów w nieobecności pana dy­
rektora telefon do pani: „Kocha­
nie, czekasz na mnie? Biedac­
two! już wychodzę. Wyszła na 
trzy godziny. 17 b. m. ...

— Co to ma być? — spytał 
pin dyrektor i... nagle zrozumiał. 
Więc lokaj go nie poznał, chwa­
ła Bogu! I wnet, z trudem oparto 
wując radość, udał oburzenie. — 
Więc to tak? Będziecie szpiego­
wać panią? Fora ze dwora! — 
Tu macie zgóry za miesiąc i że­
b y m 1 was nie widział!

Ale' robak został. Oczywiście, 
,;;koćhanie“ może być i koleżar- 

'ka, znajoma, niekoniecznie jakiś 
'mężczyżna... Ale jednak?...

Pani Kazia weszła do gabine­
tu męża.

— Kochanie, chciałam cię o 
coś spytać. Ale, co to za notesik, 
kochanie?...

— Co to za manja kobieca na 
zywać wzsystkich kochanie?! Na 
zywam się Stefan, nazywaj innie 
po imieniu, a nie jakieś tam „ko- 
chanie“ !

Pani Kazi otworzyły ,się ze 
zdumienia oczy:

—  O he sobie tak życzysz, to 
Jobrze, kochanie...

Adam Ty,-ski

f i Mózg armii niemieckiej
Dzieje najgenialniejszego szpiega

(m.) Na temat szpiegostwa w 
czasie wojny wypisano całe to 
mv. Dowiedzieliśmy sie o nie­
bywałych czynach tych „bezi­
miennych bohaterów*1, którzy 
nie baczac na to. iż w każdej 
chwili grozi im nieunikniona 
śmierć — szli prosto w otwarta 
paszczę wroga, szerząc w jego 
szeregach popłoch i przerażę 
nie.

Jedna z najbardziej popular­
nych kobiet - szpiegów była 
Mafa - Hari, Wielu historyków 
wofTty stanowczo twierdzi, że 
szpieg o tvm nazwisku wogóle 
nie isrniał. że iest to tylko wy­

twór fantazji — inni znów wy­
kazują. że Mata Hari była naj­
większym, najgroźniejszym 
szpiegiem.

Są i tacy. którzy zapomoca 
dokumentów dowodzą, że istó 
tnie Mata Hari istniała, ale wła 
ściwe jej nazwisko to Anna Ma 
rja Lessler. Ta wersia iest naj­
prawdziwsza. ale z tern zastrze 
żęniem, że Lessler znana bvła 
bardziej pod groźw m  nseudon; 
nimem ..Fraulein Doktór’*.

Życie tej niewiasty, podobno 
do chwili obecnej żviacei w za 
kładzie dla umysłowo chorych 
w Szwajcarii jest istotnie niebv

T r a p lja  „wiecznych" podróżniczek
(miecz.) Są kobiety, które 

niemal życie całe spędzała 
na podróżach luksusowemi 0- 
krętami. Bez określonego celu. 
ot tak dla spełnienia jakichś 
nieznanych, tajemniczych pra­
gnień.

Sa wśród tych kobiet i takie, 
które w czasie podróży umiera 
ją. zabierajac ze sobą niewyja­
śniona tajemnice swego życia.

O jednych mówią, że - pociąg* 
ło ich pełne emocyj i wrażeń 
życie na okrętach, podczas któ 
rvch iest sie świadkiem przecu­
dnych. zachodów słońca, stra 
szliwych burz. walk z lodowca 
mi i t. d. Sa znów wśród nieb 
i takie, które podróżują li tvlko 
w celu... poślubienia oficera 0- 
krefowego, sa i takie, dla Któ­
rych sam fakt przebywania na 
okreeie iest największą rozko­
szą życia.

Dla tych luksusowa kabina 
jest droższa od najpiękniejsze­
go pokoju w pałacu. Nie ocfstru 
sza tych kobiet to. że na okrę­
cie s tykaja sie z miedzynarodo 
wemi hochsztaplerami, zbrodnia 
rzami i wszelkiego rodzaju szu 
[Nowinami.

Jedna z takich podróżujących 
stale kobiet była młoda Amery ­
kanka, S ta r r  Faitnful. której 
zwłoki wydobyto, w porcie no­
wojorskim. Faithful od lat po­
dróżowała okrętami.

Ogarnęła ja jakaś nieznana, 
tajemnicza siła. zmuszaiaca ia 
do ciągłych podróży. Ale co

mobójstwa — pozostanie nie­
wyjaśnione.

Do tej samej grupy niewiast 
zaliczyć należy pewną 35-letnia 
piękną kobiete. która przed W  
ku miesiącami targnęła sie na 
życie, srrzelając do siebie z re-: 
wolweru. W ciągu 12-tu mfesie 
cv niewiasta owa stale jeździła 
okrętami, poszukując dla siebie 
męża.

Los zdarzył, że na drodze jej 
żvcia stanał młody, dorodny 
oficer. Tako niewiasta nie liczą 
ca się absolutnie z ustanowio- 
nemi przez żvcie obyczajami, 
wyznała mu swa miłość. Okaza 
ło się jednak, że oficer ma już 
narzeczona.

Nie wierząc już. bv mogła 
zdobyć upragnionego małżon­
ka. rozżalona niewiasta kula re 
woiwerowa i przerwała pasmo 
swego romantycznego, nie­
szczęsnego szycia.

Tragiczńetn było również ży 
d e  „wiecznej podróżniczki’1 
Elisabeth Uarnet Cook. Jeździ­
ła jak rok (iługi okrętami, a pe­
wnego dnia. •pięknego i rozsło- 
necznionego. w czasie przeiaz 
du przez Gibraltal. znaleziono 
iei stygnące zwłoki w przepy­
sznej kabinie.

Obok zwłok leżała porzuco­
na butelka, która, jak się okaza 
ło, zawierała straszliwa truciz­
nę i dwie debesze radiowe. Je­
dna pochpcfziła od narzeczone­
go. który zawiadamiał, że nłe 
iest w stanie żyć w ciagłvm 
strachu o bezpieczeństwo Eli-

bvło przyczyna tragicznego sa lsab e th  i dlatfegc, porzuca ia ..

B R f ń j Z  P & n  M l i i i  f  Ifflji
W 1926 roku, na zaproszenie rządu 

Polskiego, p. W allace Clark, jako czło 
nek przebyw ającej w ów czas w Polsce 
finansowej komisji doradczej prof. 
Kemmerera z Ameryki, badał państwo, 
we monopole i przedstaw ił zalecenie 
co do ich reorganizacji. Za przepro­
wadzenie tych prac p. W. Clark byt 
w roku 1927 odznaczony kom andor­
skim krzyżem orderu Poloma Westitu- 
ta.

W roku bieżącym p. W allace Clark 
proszony został przez rząd turecki o 
przeprowadzenie podobnych badan na 
terenie przedsiębiorstw  monopolu ty ­
toniowego, spirytusow ego i solnego w 
Turcji. P raca ta, rozpoczęta w począł 
ku marca 1 m ająca trw ać trzy miesią­
ce, obejm uje fabryk: t\tom ow e w
Stambule, Smyrnie, Samstime i Aada- 
nie, plantacji tytoniu w Azji Mriiei- 
szej, kopalnie soli w Sekili, odparnik- 
soli w okolicach Smyrny oraz kilka ta 
bryk wina. Monopol tytoniow y został

10 lat temu wykupiony z rąk francus­
kich, w których pozostaw ał p/zez 50 
lat. Monopol solny powrócił do rąk 
rządu tureckiego na mocy trak tatu  Lo 
zańskiego, po rozwiązaniu adm inistra­
cji O rtum ańskiegc długu publicznego. 
Monopol sp.rytnsow y istnieje od S lat 
i jest obecnie w  rękach rz?dow vch 

W  sktad komisji organizacyjnej, któ 
ra ma za zadanie w prowadzenie no- 
woczesn ch metod kierownictw a, ob­
niżenia kosztów  w yrobu i podniesienie 
ich jakości, oraz opracow anie syste­
mu ubezpieczeń 1 em erytur dla pracow 
ników, poza kilkoma inżynierami ame 
rykańskiemi i personelem wykonaw ­
czym, wchodzi znany na terenie pol­
skich kół przemysłowy’Ch doradca do 
spraw  kierownictwa inżynier Adam 
Kucharzewski. Jak wiadomo, in i. Ku- 
charzewski wespół z p. W. C larkom  
przeprowadzał reorganizację w kilku­
nastu większych zakiadach przerriysło 
wych w Polsce.
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wałe.
Na krótko przed wojna słyn­

ny wywiadowca niemiecki kot. 
W yw anky umarł. Pozostawił 
moc tajemniczych notatek, tru­
dnych do odcyfrowania nawet 
dla najzdolniejszych agentów.

W  krytycznej chwili do nie 
mieekiego sztabu zgłosiła sic. 
rzekomo przyjaciółka zmarłe­
go 16-letnia Anna Maria Les­
sler i przed zdumionymi Pm^.j 
kami odtworzyła treść nota­
tek.

Wkrótce potem Lessler. któ­
ra była studentka malarstwa w 
Genewie, została P-zyieta tm  
służbę Jo  niemieckiego wywia­
du. W ysiano ia do wsi w Wo- 
gezach francuskich.

Anna potrafiła nawiazać kon­
takt z młodziutkimi, szarmancki 
mi oficerarm armji francuskiej, 
podbić ich swa urodą i... wydo­
bywać wiadomości.

ówczesny szef wywiadu nie­
mieckiego, Matthesius dzięki 
informacjom, zdobytym przez 
Lessler. dowiedział sie. iż do­
tychczasowe dane o położeniu 
i stanie wojsk francuskich były 
nieścisłe.

W roku 1914 Lessler zjawiła 
srę w Brukseli. Ale już nie ja­
ko 16-ietnia panienka, tylko — 
piękna, porywająca wdziękiem 
koJłieta.

Najważniejsze zadanie — 
spełnia znakomicie. Nawiązuje 
flirt z porucznikiem Austinem 
i dzięki niemu odbywa wyciecz 
ki, w czasie których n>d pozo­
rem malowania oorazków z na 
tury dokonuje zdjęć fortec 
i t. d.

W  czasie jednej z wycieczek, 
omal nie dochodzi do zdemaskr. 
wania Lessler. Oto szale.iacv 
wiatr porywa jedna z kart z no 
tesu i unosi. Porucznik - dżen­
telmen biegnie za nia.

Lessler decyduje sie błyska­
wicznie, Rozumie, że Austin, od 
czytawszy kartkę, przekona sie 
o wartości „obrazków". Ucie­
ka więc samochodem. W dro­
dze auto rozbija sie o drzewo. 
sł aje w płomieniach, a Lessler 
w ostatniej chwili wskakuje do 
wody. Po ł rzech godzinach 
uratowali ja rybacy.

Od chwili wybuchu wojny 
światowej. Lessler występowa­
ła jako „Mademoiselle Doc­
to r11.

Przybyw a do Paryża  i tu 
przy pomocy agenta pracuje 
niezmordowanie. Po pewnym 
czasie słuch o niej ginie. W 
Berlinie niepokój. Ale w rezul­
tacie otrzymują wiadomość od 
.Fraulein.

Na podstawie tej informacji 
wojska niemieckie wyruszają 
na front i twierdza Liege pada.

Wkrótce „Fraulein1* z Hat- 
terniusem staje na czele wvwia 
du niemieckiego „Fraulein” po 
czyna narkotyzować sie. Pod­
trzymuje ją to w gorączkowej, 
pełnej niebezpieczeństw, pracy.

Jeździ stale — mimo. iż na 
głowę jej rząd francuski wyzna 
czył sto tysięcy franków — 
na front, szerzy tam popłoch 
dzięki zdobywaniu najbardziej 
poufnych informacyj. .

Jest nieuchwytna. Pewnego 
razu, gdy omal nie wpadła, u- 
śmierca trzech strażników na 
granicy. Potrafiła nawet uciec 
z okopów francuskich!!

Po wojnie Lessler jest już 
ruiną człowieka. W  1919 r prze 
wożą ja do sanatorium dla u- 
mysłowo chorych w Szwajca­
rii. Przebyła tam 13 lat. W  r. 
ub. była w Berlinie wygłosiła 
odczyty i znów znikła.

Co się z nie dzieje obecnie *—> 
niewiadomo.
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Co M i i )  giiaziij ?
Młodych mężczyitii oczekuje w tym 

dniu wiele przychylności ze strony 
kobiet.

Zakupiony los lo t.ry jny  ma szam e 
wygrania.

Nia m artw  się niepowodz jniem, »I- 
b .w i.m  zakończy się ono w krótce po 
myślnie

Straszny wypadek na z.w odach  
m otocyklowych j»  Krakowie

Wczoraj w czasie zawodów 
motocyklowych na lorze wyści- 
jjjwyiu Lracovia zawodnik 
Stieglitz Ido najechał na swego 
przeciwnika Breslauera Rudolfa 
wskutek czego obaj zawodnicy 
odnieśli lekkie obrażenia ciała. 
Po udzieleniu wymienionym po­
mocy przez lekarza poszkodo­
wani pozostali nadal na zawo­
dach. Motocykle zostały niezna­
cznie uszkodzone.

Pożar
Wczoraj wieczorem powstał 

ogień w Syndykaci e wikliuiar- 
sko-koszy karskim przy ul. Szew­
skiej 24. Wezwana strąż pożar­
na ogień ugasiła. Straty nie­
znaczne.

N apad o p ry szk ó w  na  
1 3-letn ią  d z iew czyn k ę

W czasie paszenia krów pi zez 
13 letnią J. Anielę w Mokrem, 
przystąpiło do niej trzech mło­
dych mężczyzn, którzy zamie­
rzali J. zwaMć do pobliskiego 
lasku. Ponieważ jednak dziew­
czynka nie chciała im dać po­
słuchu, ci dali w jej kierunku 2 
strzały które na szczęście chy­
biły. Za opryszkami policja 
wszczęła pościg, — dotychczas 
jednak negatywny.

( i  0  n i  lam wi t o W i ?
10 tu zin ów ... zap.iln icw bk

W pociągu osobowym zdąża­
jącym z Chorzowa do Szarleja, 
zatrzymana została przez fun- 
kcjonarjuszów straży granicznej 
kobieta, jak się następnie oka­
zało mieszkanka Michałkowie 
Marja Koźlikowa, której niefo- 
remna tusza nie podobała się 
strażnikom.

Odprowadzona do urzędu cel­
nego i zrewidowana Koźlikowa 
ukrywała pod sukienką paczkę, 
zawierającą 124 zapalniczki ben­
zynowe pochodzenia niemieckie­
go, które to zapalniczki przemy­
ciła do Polski.

Zapalniczki uległy konfiska­
cie. Koźlikową czeka wysoka 
grzywna.

Jak zdołano ustalić, zajmuje 
się 'ona handlem masła, 
po które wyjeżdża stale do 
Kępna. Sprzedaż masła jest je­
dynie środkiem do celu, bowiem 
K źlikowa urządzając się niezwy­
kle sprytnie, przewoziła szmu- 
giel pod płaszczykiem handlu 
nabiałem.

K ronika? w y p a d k ó w

Jan Strojek. 1. 45, z Rybr.y 
pobity został przez Piotra Wój­
cika, Doznał złamanie żeber, 
podudzia i ogólnych potłuczeń.

Henryk Ziomek, 1. 7 z Wy- 
ciąż został kopnięty przez kó- 
nia doznając załamania czaszki. 
Stan groźny. W obu wypadkach 
przewieziono ich do szpitala.

K R O N I K A  K R A K O W A
Furjal a sali o s M d d jc Ii

w K r a k o w i e
chciał sobie odebrać życie

Wczoraj w Sądzie Okr. kar­
nym w Krakowie zaszedł nie 
codziennie nctowany wypadek. 
Na ławie oskarżonych zasiadł 
Franciszek Mentol i. 38 rolnik 
z Pierzchowa p. Bochnia oskar­
żony o ciężkie uszkodzenie 
ciała.

Dnia 28/IX. 1932 r. mając 
złość do Ludwika Mikuły a 
spotkawszy go w polu przystą­
pił do niego i uderzył M kułę 
kamieniem w głow ę następnie 
wyrwał mu kopaczkę z ręki i 
zadał mu kilka ciosów raniąc go 
w piersi oraz złamał mu dwa 
żebra.

W momencie przesłuchania 
osk. Mentla przez sędziego dr. 
Zalipskiego, nagłym ruchem wy­
ciągnął nóż z kieszeni chcąc so ­
bie przeciąć arterję szyji, rzu­
cając się na wszystkie strony, 
dopiero dwóch posterunkowych 
go obezwładniło a zawezwane 
pogotowie ratunkowe założyło 
mu kaftan bezpieczeństwa po­
czerń został odwieziony do szpi­
tala na oddział VI.

Oskarżał prok. dr. Szypuła, 
powództwo cywilne popierał 
adw. dr. Gottliab.

W łam anie d o  kioskn  
przy n i. S m oleń sk iej

Wczoraj w nocy nieznani 
sprawcy za pomocą urwan:a kłó­
dek włamali się do kiosku na 
plantach u wylotu ul. Smoleńskiej 
skąd skradli wyroby cukiernicze 
wart. około 150 zł. Kradzieży 
dokonano na szkodę Marszałko­
wskiej Wiktorji. Dochodzenia w 
toku.

Zdemolował restaurację 
za odmowę wódki n& 

kredyt
Do restauracji Abrama Peter- 

sztoka w Warszawie przyszedł 
wczoraj Aron Hutf żądając da­
nia mu na kredyt wódki.

Gdy Petersztok odmówił za­
dośćuczynieniu życzeniu, gościa' 
ten wpadł w furję i doszczętnie 
zdemolował butet oraz całkowite 
urządzenie restauracji.

Awanturniczymamatorem bez­
płatnej monopolówki zaopieko­
wała się policja.

J j t i e  p n i j  Im  p o u p
nie m& w artości"

Wczoraj w mieszkaniu włas- 
nem pizy ul. Miłej 35 w War­
szawie targnęła się na swe ży­
cie 25-letnia Sura Łaja Hoff­
man, napiwszy się esencji octo­
wej.

Przyczyną zamachu samobój­
czego Hoffmańówny była i o z -  

pacz spowodowana porzuceniem 
jej przez narzeczonego który 
w międzyczasie ożenił się z 
inną.

Desperatka zostawiła list do 
rodziny, w którym pisze :
„Zycie panny bez posagu jest 
bez wartości".

Hoffmanównę pozostawiono 
na kuracji w domu.

SaiDObUjstwo eharej t szpitalu
W szpitalu Dz. Jezus w War­

szawie od dłuższego czasu prze­
bywała na kurac|i Berta Dembin. 
Ub?“glej nocy chora wyskoczyła 
z 2-go piętra gmachu szpitalne­
go na bruk, ponosząc śmierć na 
miejscu.

Przyczyną samobójstwa pra­
wdopodobnie utrata nadziei w 
wyzdrowienie.

Cróźna szajką złodziej! 
przed sądem w Krakowie 

Kradzież 4 tys. doi. w Podgórzu
Sąd ok-ęgowy karny w Kra­

kowie rozpatrywał wczoraj w 
pierwszym dniu sensacyjną roz­
prawę o głośną swojego czasu 
kradzież 4 tys. doi. amer. Na ła­
wie oskarżonych zasiedli groźni 
kasiarze a tc herszt bandy Juljan 
Dzierżyński lat 36, z Borku Fł- 
łęckiego Nr. 80 rybak. Feliks 
Szostak 1. 30 z Krakowa bez
zajęcia, Władysław Halitew lat 
37 z Krakowa cieśla, i Antoni 
Jeionek 1. 29 z Krakowa mon­
ter oraz 23 osoby osk. o pomoc 
w ukrywaniu oskarżonych, os­
trzeganie ich przed policją, oraz 
zmieniali kradzione dolary itd.

Tło rozprawy przedstawia się 
następująco:

Dnia 10. X. 1932 dokonano 
śmiałego włamania do mieszka­
nia Eljasza Klingenholca rozpru­
wając kasę ogniotrwałą skąd 
zabrali około 4.100 doi. am. w 
gotówce, srebrną torebkę oraz 
dwa portfele.

Ponadto osk. Dierżyńskl jest 
oskarżony o udział w bójce w 
Woli Duchackiej używając re­
wolweru.

Z 23. oskarżonych jest między 
niem. strażnik więzienny Marjan 
Majtyka 1. 31 z Krakowa oskar­
żony, że jako strażnik więzienny 
ułatwiał oskarżonym Dierzyń- 
skiemu i Szostakowi tajną ko­
respondencję („grypsy") z oso­
bami pozostającemi na wolności.

Przed rozprawą sąd wydał 
polecenie dokładnej rewizji os­
karżonych celem umożliwienia 
jakichkolwiek zamieszań.

Przesłuchano 4 głównych osk. 
którzy do winy się poczuwają 
prócz osk. Jelonka, który się 
winy wypiera. Osk. Majtyka ka­
tegorycznie zaprzecza by prze­
nosił „grypsy"!

Na tero rozprawę odroczono 
do dnia dzisiejszego.

Rozpr. przewodniczy s. o. dr. 
Stuhr, wotow. s. o. dr Ostręga 
i Bobilewicz, osk. prok. Panek. 
Bronią adw. dr. Schonwetter, 
Schnitzer, Khoebel, Augusty ntk, 
Woźniakowski i Sóhnel. Powódz­
two cyw. popiera adw. dr., 
Knobel.

Kradzieże
Springerowi Fisykowi, zam. 

przy ul. Ks. Józefa 54 skradzio­
no ze sklepu towarów spożyw­
czych na sumę około 630 zł.

Augustynowi Samuelowi skra­
dziono teczkę skórzaną zawiera­
jącą dokumenty i przybory to­
aletowe wart. 20 zł.

Anieli Puchajowej skradziono 
torebkę damską wart. 20 zł.
D w oje  d zieci w  ob jęc iach  

śm ierci
Ul. Starowarszawska w F:otr- 

kowie była widown'ą strasznego 
wypadku.

W domu pod Nr. 16 na dru- 
giem piętrze zam. Kopal Ger­
lich wraz z rodziną składającą 
się z żony i dwojga dzieci 4- 
letniego Gabrjela ,6-letn. Fajgli.

Dzieci pozostały w domu bez 
opieki lodzicielskiej. W pewnej 
chwili 4-letni Gab-jel wyszedł 
na balkon. Wspiął się na po­
ręcz balkonu i zaczął tracić 
równowagę. Zauważyła to sio­
stra jego ó-letnir Fajgla, chcąc 
ratować brata złapała go za no­
gę, Wątłe siły małej dziewczyn­
ki me mogły utrzymać brata, 
który coraz bardziej tracił rów­
nowagę i w pewnym momencie 
dwa ciała runęły na bruk u'iczny.

Wezwane pogotowie zawio­
zło ich do szpitala, gdzie leka­
rze stwierdzili u chłopca pęk­
nięcie czaszki. Stan jego jest 
beznadziejny, a dziewczynka 
uległa ogólnemu ciężkiemu obra­
żeniu ciała.

O lbrzym ia, a i a m u i e  przy  
n i W iślnej w  K rakow ie
Wczoraj w nocy nieznani 

sprawcy włamali się przez otwar­
cie drzwi wytrychem do biura 
inż. E. munda Kołomyjskiego 
przy ul. Wiślnej 8 skąd skradli 
maszynę do pisania i teczkę z 
aktami prywatnemi. Wysokość 
strat nieustalone z powodu nie­
obecności poszkodowanego w 
Krakowie.

Dochodzenie w toku.

S a m ob ójstw o  p o  sp rzeczce  
z m ężem

Po sprzeczce z mężem usiło­
wała otruć się 30-letnia Antoni­
na Kiembała zam. w Częstocho­
wie przez zażycis esencji octo­
wej. Domownicy zdołali urato­
wać samobójczynię.

P otw orny zbrodniarz zam or­
d o w a ł k o b ie tę  p o d cza s snn

Jak się dowiadujemy, w wy­
niku przeprowadzonogo docho­
dzenia w sprawie moderstws 
pod Ożarowem ustalono, £e o- 
fiarą mordu padła nie Marjansa 
Jaroszewska, lecz Marjunna Kny- 
tówna. Została ona uduszona 
chusteczką od nosa podczas snu. 
Zdrapania na ciele dowodzą, że 
zamordowana musiała stoczyć 
przed śmiercią walkę ze zbro­
dniarzem. Sekcja zwłok stwier­
dziła, że Knytówna była w 7-ra 
miesiącu ciąży.

Jako podejrzanego o dokona­
nie mordu zatrzymano mieszkań­
ca wsi Zaborów Piotra Kondra­
towicz, z którym zamordowana 
utrzymywała bliższe stosunki.

Wbrew opinji sąsiadów zacho­
dzi podejrzenie, że tłem mordu 
były porachunki rudzinne.

t a i  zemsta lokaitiia
Przy ul. Miedzeszyńskiej 4 

w Warszawie, jeden z lokatorów 
rzucił się na gospodarza i ciężko 
go pobił.

Wezwany lekarz przewiózł 
właścic iela meruchomości do 
szpitala na Czystem.

S za len iec  zrab ow an ą  k o s ą  
c h c ia ł u śm ierc ić  d w ie  

k o b ie ty
Niesamowite zdarzenie miało 

onegdaj miejsce na polach Gi- 
szowca.

Do idącego w pole celem sko­
szenia łąki mieszkańca Giszowca 
Franciszka Dudka znienacka do- 
skoczył jakiś nieznany mu osob­
nik, jak się później okazało 
mieszkaniec Katowic — Antoni 
Tomala, który bez powodu wyr­
wał mu z ręki kosę, której os­
trzem okaleczył dłoń Dudka. 
Kiedy napadnięty Dudek zamie­
rzał pozbawić nieznajomego ko­
sy, ten zatoczył kosą półkole 
zamierzając ściąć głowę Dudka, 
który ratował się ucieczką przed 
niezwykłym napastnikiem.

W obronie własnej zmierzył 
Górnik z flinty i wypalił śrutem 
do Tomali laniąc go w obie 
nogi. Niezrażony tym szalony 
„kosynier" ponowniezaatakował 
Dudka i leśniczego którzy zmu­
szeni byli ratować się ucieczką.

Dop;ero zawiadomionej o nie- 
zwykłem zuchwalstwie policji 
udało się po dłuższem szamota­
niu się obezwładnić Tcmalę iw  
kaftanie bezpieczeństwa prze­
wieść do lokalu posterunku po­
licji, gdzie T. opatrzył wezwany 
lekarz dr. Żuławski.

In k a sen tk a  rutynowana po­
szukuje posady. Może złożyć 
kaucję. Zgłoszenie do Adm. Ost. 
Wiad. Krak. pod „Inkasentka".

TKA78 IR. J. SŁOWACKIEGO 
„Lekarz bazdomny4*

REPERTUAR KIN.

A d ria : „Dobroczyńca ludzkości4* 
Amalio: „Chandu"
Atlantic: „Carmencita"
Bagatela : „ K ro i . a południa44 
Dom żalnierza i U piór w operze 
P.om iaai „B u ste r żeni się44 
8 iła-iia' „N aucz mię kochać44 
Sztuka „S io s tra  Angelika,,
S w it: „Legjon ulicy44
Uciecha : „Zabójstw o przy ul. Margue*4 
W anda: „Złoty m oloch '4 
M uzenm : „Ludzie m orza44 
Cyrk Staniewskich. P oczątek  p rzed ­

staw ienia o godz. 4 pop. i 8.30 wiecz.

R A D I O
S ob ota , 1 lip ca  1933

K raków .  G. 11.40 P rzeg ląd  P rasy  i 
koaa. mi teo.-., 11.57 H ajnał z W ieży 
M arjackiej, program  aa dzień bież., 
12.05 Muz. lekka  15.25 Kom. gosp., 
16.00 K oacert solistów  z W arszawy, 
17 00 Pogadanka z W arsz. 17.15 K oncert 
popularny z C iechocinku, O dczyt z 
W arsz. 18.35 Muzyka lekka. 19.15 
Rozmaitości, komunikaty, 20.00 Transm  
z W arsz., 22.20 W iadom ości bież, 24.00 
Hejnał z W ieży Marjackiej.

Dziś dydar nocny a ptak w Krakowia «
Szczepańska 1' pod „Złotym  T ygry­

som44, K ościuszki 18 pod „A niołem  
S tróżem 44. D ługa 66, pod „T em idą44, 
M ikołajska 4 pod „B arankiem 44, Daj- 
wór 6 A p teka  N iebieska.

Dziś dyżnr nocny aptek w Podgorz. 1
Rynek p odgó rsk i 9 pod „K oroną4*,

Ze sportu

M istrzostw a  
L e k k o a tle ty c z n e  Pań

Ż. K. S. Makkahi z polecenia 
K. O- Z. L. A. urządza w so­
botę na boisku własnym zawody 
lekkoatletyczne pań o mistrzo­
stwo Okręgu krakowskiego. Pro­
gram obejmuje : Biegi 60, 100, 
800 m., 4 x 100 m., 80 m przez 
płotki, skoki w dal z miejsca i 
z rozbiegiem, skok w wyż, rzut 
oszczepem, dyskiem, pchnięcię 
kulą. Początek o godz. 16-tej.

W dniu dzisiejszym odbędą 
się następujące zawody o mistrz, 
klasy B. i C .;

Godzina 11. boisko Makkabi 
Hakadur — Siła (KI. B.) godz, 
15.30 boisku Olszy Gwiazda 
Hagibor (KI. C.).

W łam anie d o  m ieszk an ia  
le k a rza

W dniu 29 czerwca br. wie­
czorem niewyśledzeni narazić 
sprawcy dokonali nadzwyczaj 
śmiałej kradzieży w domu dra 
Białka, lekarza powiatowego w 
Mogile pod Krakowem, którego 
dom znajduje się w pobliżu po­
sterunku P. P- Łupem , włamy­
waczy padła znaczna kwota pie­
niężna, przybory lekarskie wię­
ksza ilość garderoby oraz pościel.

Po dokonanej kradzieży spraw­
cy zbiegli pod osłoną nocy.

Wycieczka Krajoznawcza
Dziś w sobotę o godzinie 15 

wyjeżdża z Krakowa wycieczka 
Polskiego Tow. Krajoznawczego 
składająca się z 24 osób, na Je­
ziora Augustowskie, Suwałl. i 
Wigry. Ponadto zwieds i wyciecz­
ka Kurpie i Puszczę Myszympc- 
ką od O stiołęki po Łomżę a w 
drodze powrs tn j Grodno, Lu­
blin i Zamość. Wycieczkę, która 
potrwa 9 dni prowadzi Dr. W. 
Medwecki Prexes Oddziału Kra­
kowskiego P. T. K.

Jestto druga wycieczka, po 
zeszłorocznej na Kresy Wscho­
dnie, którą urządza Towarzystwo 
celem zapoznania swych Człon­
ków z poszczególnymi pięknem i 
zakątkami i zabytkam* Polski.

P o s z u k u j ę  jakiejkolwiek prasy, już trzeci rek 
jestem bez zajęcia mam na utrzymanie zoną i d zie­
cko. Mam ukończone 7-klas szk. pow. niemieckiej 
w tem 4 we W iedniu, •  3 w Krakowie w Bikole 
pryw. niem. oraz 3 klasy szkoły Handlowo-Ku 
pieekiej. Praowoałem w biurze oraz troehn w han­
dlu spożywczym jak również jako lakiernik przy 
robotach budowlanych i maszynowych, jako U  
kiernik ^racowałem przez 6 lat, Bardzo ehętnie 
przyjmę miejsce portjera z mieszkaniem. Zgłosze­
nia do Adm. O st, W iad. Krak. ped „Zdolny"*
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